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Zadania Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy*)
a) W ykonywanie uchwal Zjazdu
/>) opracowywanie i przygotowywanie strony organizacyjnej

Zjazdów Polaków z  Zagranicy
c) system atyczne zbieranie wszelkich danych oraz informacyj 

o życiu i potrzebach Polaków z Zagranicy, celem w ykorzy
stania ich w ich praktycznych poczynaniach

d) ułatwianie, wzmacnianie i nawiązywanie kontaktu Polonji 
zagranicznej z  władzam i publicznemi i organizacjami spo- 
łecznemi w kraju

e) inicjowanie i współdziałanie w nawiązywaniu bezpośredniej 
współpracy m iędzy poszczególnemi polshiemi środowiskami 
zagranicą.

f)  przyczynianie się do popularyzacji i wzmożenia prac orga
nizacyj społecznych, istniejących w Polsce dla współdzia
łania i pomocy Polakom zagranicznym  oraz dążenie do 
koordynacji wysiłków  w tej m ierze

g) ułatwianie współpracy gospodarczej polskich środowisk za
granicznych m iędzy sobą i Macierzą.

*) W yjątek ze statutu
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P O L A C Y  Z A G R A N I C A
ORGAN SIADY ORGANIZACYJNEJ POLAKÓW  Z ZAGRANICY

M IE S IĘ C Z N IK  POŚWIĘCONY SP RAW O M  SP O Ł E C Z N Y M ,  
KULTURALNYM I GOSPODARCZYM.

Dnia 6 i 7 listopada r. b. odbędzie się doroczny Z jazd Rady Organi
zacyjnej Polaków z Zagranicy. Znaczenie tego Zjazdu będzie szczegól
nie duże. Jak wiadomo, w lecie 1934 roku odbędzie się I l-g i Zjazd Po
laków z Zagranicy. Cały rok 1933 poświęcony będzie przygotowaniom  
do tego Zjazdu. W ytyczne uchwalone w jesien i r. b. regulowały będą 
tok naszej pracy w roku p rzy sz ły m  — roku przygotowania do Ii-go  
Zjazdu Polaków z  Zagranicy.

W  ciągu ostatniego roku akcja konsolidacyjna na terenach emi
gracyjnych i  mniejszościowych postąpiła bardzo znacznie. Zrozumienie 
potrzeby jednolitego frontu  Polaków z  obczyzny staje się powszechne. 
W śród ośmiomiljonowej naszej Polonji utrwala się przekonanie, że 
m usi powstać wielki, zwarty, jednolity  „Światowy Związek Polaków". 
D ziesiątki p ism  w kraju i  zagranicą piszą o tym  Związku, szereg w y
bitnych publicystów dyskutuje na ten temat. Z jazd je sienny  z  pewno
ścią zajmie się tą wielką ideą i pom yśli nad konkretnem je j  sprecyzo
waniem i sposobem realizacji.

Do lata 1934 roku m am y— zdawałoby się — je szcze  kawał czasu. 
Rzeczyw iście—w życiu jednostki, to dużo, w życiu jednak narodu—zu
pełnie niewiele. Już teraz m usim y robić przygotowania do Ii-go Zjazdu  
Polaków z Zagranicy. Zjazd m usi wypaść imponująco, m usi pokazać 
całemu światu, że niespożyta je s t  moc naszego narodu.

W ierzym y, że jesienny Z jazd Rady Organizacyjnej Polaków 
z  Zagranicy p rzyczyn i się poważnie do dalszej konsolidacji Polonji 
zagranicznej i przygotowuje grunt do w ielkiej akcji na terenach w y
chodźczych i mniejszościowych, zm ierzającej do stworzenia Światowego 
Związku Polaków.

W itamy jesienny Zjazd włodarzy naszej organizacji życzeniam i 
owocnej pracy dla dobra wielkiego Narodu Polskiego.
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MIECZYSŁAW FULARSKI.

Droga do Światowego Związku Polaków.
A rtykułem  p. W iceprezesa Rady, M ieczysława  

F ulerskiego, otw ieram y dyskusję na temat: „Jak 
pow inien w yglądać Św iatow y Związek P olaków ”.

R edakcja .

Do roku 1929-go ośmiomiljonową masę naszego wychodźtwa spa
jały tylko: wspólne tradycje narodowe, język i głębokie umiłowanie 
do dalekiej Ojczyzny. Były to wprawdzie wiązadła bardzo mocne, ale 
przeważnie natury uczuciowej, niewystarczające do prowadzenia wspól
nej akcji na dalszą metę, akcji mającej na celu realizowanie zamie
rzeń ogólnopolskiej racji stanu. Ogromne złoża energji narodowej 
leżały bezużytecznie i nic nie wskazywało na to, że będą wyzyskane 
z korzyścią dla wychodźtwa, które mimo swej liczebności i pracowi
tości nie posiadało znaczenia proporcjonalnego do potęgi cyfrowej 
i ekonomicznej.

W roku 1929 Polonją zagraniczna zerw ała z dotychczasową bier
nością i w sercu starej Ojczyzny polskiej—W arszawie—zorganizowała 
I-szy Zjazd Polaków z Zagranicy. Na trzy lata przed Czechami i Sło
wakami zebrali się rodacy z obczyzny, aby radzić nad stworzeniem 
widomej reprezentacji, mającej na celu spajanie więzami organizacyj- 
nemi mas, połączonych już węzłami krwi i pochodzenia. Zbyt wiele 
było jeszcze płynności w życiu społecznein naszego wychodźtwa, aby 
już w 1929 roku marzyć o stworzeniu zwartego Światowego Związku 
Polaków. Stworzono organizację o charakterze luźniejszym — Radę 
Organizacyjną Polaków z Zagranicy, polecając jej torow anie drogi do 
jaknajściślejszego zespolenia Macierzy z Polonją zagraniczną, oraz 
konsolidację życia organizacyjnego na terenach emigracyjnych i mniej
szościowych.

Minęły trzy lata. Hasła rzucone przez Radę Organizacyjną spot
kały się z entuzjastycznem przyjęciem. Na większości terenów 
pow stały centralne organizacje polskie, skupiające pod swojemi skrzy
dłami całokształt życia polskiego, na wielu innych walka klik i kote- 
ryj znacznie zelżała, słowem — jutrzenka lepszych czasów wzeszła nad 
skłóconem i dotychczas rzeszami wychodźczemi. Są wprawdzie wyjątki, 
zdarzają się wypadki klasycznego, staropolskiego w archolstwa, ale — 

" ••.' ję -  że to tylko echa dawnych, złych i swarliwych
czasów.

Kiedy ' >\i.iji zagranicznej zaczęło już dojrzewać do nowych
form org. h, pojawiła się, jako naturalna konsekw encja zmie

lonych . x.iw, idea Światowego Zw iązku Polaków. Coraz gło
śniejsze i bardziej donośne stało się wołanie o przekształcenie Rady 
Organizacyjnej w organizację bardziej zwartą, silniej skupiającą ośmio
miljonową rzeszę Polaków z obczyzny. A rtykuł red. Bohdana Lepec- 
kiego o światowym związku Polaków zamieściło aż 28 pism w kraju 
i na wycliodźtwie. Niemal całe wychodźtwo ustosunkowało się życz
liwie do idei stworzenia zwartej organizacji Polaków z d j kuli ziem
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skiej. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że na Il-im Zjeździe Polaków 
z Zagranicy w 1934 roku powstanie, powołany wolą całego Narodu 
Polskiego, ów wymarzony Światowy Związek Polaków.

Jak  powinna wyglądać przyszła naczelna organizacja polska? 
Moim zdaniem, powinna być ona nie związkiem, skupiającym poszcze
gólnych rodaków  z obczyzny, lecz rodzajem zw iązku związków. Do 
Światowego Związku Polaków winna należeć cała zorganizowana Po
lonja zagraniczna, reprezentow ana przez wszystkie poważniejsze orga
nizacje wychodźcze i mniejszościowe, bez względu na ich kierunek 
polityczny czy wyznaniowy. Ideałem  byłoby, aby każdy teren rep re
zentowany był w Światowym Związku przez jedną centralną organi
zację. Już dzisiaj szereg krajów posiada takie naczelne organizacje, 
w następnej fazie życia Polonji zagranicznej ilość ich bezwątpienia 
znacznie się pomnoży.

Światowy Związek nie może być organizacją bardzo ścisłą, roz
kazodawczą w stosunku do związków wchodzących w jego skład. 
Musi on poprzestać na wydawaniu ogólnych dyrektyw, pozostawiając 
ich realizację poszczególnym organizacjom. Tylko w sprawach kultu- 
ralno-narodowych i szkolnych należy go uposażyć w szerokie upraw 
nienia. Kompetencje św iatow ego Związku i organizacyj lokalnych mu
szą być ściśle sprecyzowane i odgraniczone w przyszłym statucie 
Związku. Być może, że kiedyś, gdy konsolidacja na terenach em igra
cyjnych i mniejszościowych posunie się naprzód, będzie można myśleć 
o nadaniu Światowemu Związkowi nowych uprawnień, w tej jednak 
fazie rozwojowej w jakiej się obecnie znajdujemy jest to stanowczo 
przedwcześnie.

Równolegle z konsolidacją Polonji zagranicznej musi nastąpić 
konsolidacja w łonie społeczeństwa starokrajskiego w stosunku do 
zagadnień em igracyjnych i mniejszościowych. Nie możemy w starej 
Polsce wołać o jedność na obczyźnie, jeśli sami maszerujemy w roz
sypce.

Droga do stworzenia Światowego Związku Polaków nie jest 
łatw a. Trzeba przebrnąć jeszcze całe dżungle uprzedzeń, animozyj, 
dużych i małych zawiści. W arto się jednak potrudzić, jeżeli na końcu 
tej żmudnej wędrówki dojdziemy do upragnionego celu.

Okres czasu do 1934 roku Polonta zagraniczna winna zużyć na 
dalszą konsolidację swojego życia organizacyjnego i spotęgowanie 
świadomości narodowej. Niech Światowy Związek Polaków stanie się 
palącą potrzebą całego, bez wyjątku, trzydziestomiljonowego narodu
polskiego.

Światowy Związek Polaków stał się palącą potrzebą

całego Narodu Polskiego.
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BOHDAN LEPECKt

0 dobrą książkę dla Polaków z zagranicy.
Polacy z zagranicy cierpią na dotkliwy brak dobrych, tanich

1 świeżych książek. Strach pomyśleć co za nędzotą karm ią masy w y
chodźtwa polskiego bussinesm an’i, zajmujący się sprzedażą książek 
na terenach emigracyjnych i mniejszościowych. Co druga książka to 
żywot jakiegoś słynnego bandyty, lub szósta czy siódma Księga Moj
żesza. Przed kilku laty szeroko kolportowano wśród Polonji francus
kiej „Pergaminy Judasza”, ohydną bzdurą „magiczną”, kosztującą 
zgórą 300 franków... Naturalnie nie brakuje i plugawych ram ot porno
graficznych, albumów z aktami kobiecemi i t. p. trucizny.

Z małemi wyjątkami wszystkie te książki i broszury są stekiem 
niedorzeczności, pozostających w jaskraw ej sprzeczności ze zdrowym 
rozsądkiem ludzkim. Jakiż bowiem sens tkwić może w takich książ
kach, jak „ Tajna szkoła magicznego cudotwórstwa”, „Prawdziwy ogni
s ty  smok, czyli władza nad duchami niebios”, lub „Sztuki miłosne 
i czary do nauczania się tajemniczych sz tu k  oraz rozbudzenia miłości 
i nienawiści?”

„Sprzedawcy ich, chytrzy i niesumienni spekulanci, wiedzą do
brze, iż wpychanie tego rodzaju książek do rąk Polaków z za
granicy jest zwyczajnem szalbierstwem i żerowaniem na jego nie
świadomości. Znają oni doskonale starodaw ną maksymę, iż „mądrość 
ludzka tem się różni od głupoty, że je s t  ograniczona, podczas, gdy ta 
ostatnia je s t  bezgraniczna"... Tak pisałem  przed kilku laty, ale i dziś 
pod temi słowami mogę się podpisać obydwoma rękami.

Żeby jeszcze lepiej zilustrować jakiemi niedorzecznościami karm ią 
naszych emigrantów, przytoczę w yjątek z „Szóstej i siódmej Księgi 
Mojżesza”, szeroko rozpowszechnionej na emigracji. Czytelnicy łaska
wie darują nam tą  dygresję.

Magiczny środek siebie samego za głupiego poznać, a zarazem  
p ierw szy  krok na drodze mądrości uczynić. „Weź 3 włosy z grzywy 
osła, k tóry  jeszcze nie miał znajomości z oślicą, albo jakąbądź ko
rzystną pracę wykonał. Trzy zęby od kotnej owcy, k tó ra jeszcze nigdy 
się nie okociła, 3 pióra ze skrzydła białej gęsi, z której piór jeszcze 
żaden pisarz nie pisał; 3 wióry z roga bawołu, k tóry jeszcze nigdy 
nie spłodził lub orał i nareszcie 3 pióra z ogona złotego bażanta, 
k tó ry  pierwszy raz swe piękne pióra dostał i zostaw na krzyż jedno 
na drugie pokładzione leżeć, aż do siódmej godziny wieczorem w dniu 
świętego Marcina.

O tym czasie pokładź wszystkie te 15 rzeczy spokojnie razem 
w but lewej nogi, mów 3 razy w imię wielkiego Adonaja, Elorma, 
Ariela, Jehowy, weź rózgę wieszczbiarską w rękę i odejdź, nie py ta
jąc naw et siebie samego dokąd i gdzie różdżka kiwa stań i znów trzy 
razy zawołaj wszystkie te 4 imiona.

Potem określij różdżką w ieszczbiarską około siebie i osła tę linję 
okrągłą odmiennie tem i piętnastom a rzeczami z twego lewego buta. 
Potem weź w każdą rękę koniec rózgi wieszczbiarskiej, trzymając ją
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wysoko nad głową i mów to wielkie powołanie duchów pomału i gło
śno. I wielki Lucifuge okaże ci się w miłej postaci. Trzymaj, ale 
zawsze, rózgę wieszczbiarską nad tw ą głową mocno i rozkaż mu 
w imieniu wszelkich mocarstw: Twe oczy wzmocnić, aby zbystrzały
dla duchowych rzeczy, twe ucho zaostrzyć dla korzystnych nauk, 
twój rozum oświetlić, bez twego przyczynienia tobie zupełnie objaś
nienie udzielić na wszystkie przyszłe zdarzenia życia.

Kto po tem rozwiązaniu tego magicznego zadania, zupełnie jasno  
nie pojmie, że on bajecznie głupim jest, ten niech się pocieszy z  czułą 
świadomością, że przeznaczenie samo p rzy  kolebce ju ż  do wiecznej 
głupoty go przeznaczyło  i niech sobie nadal nie zadaje m ozołu , prze
znaczeniu się otrząsnąć.

Tego rodzają „litera turą” karm ią nasze wychodźtwo. Nie możemy 
spokojnie patrzeć na takie zatruwanie naszych rodaków z obczyzny. 
Musimy zorganizować wielką, poważną instytucję handlową, posiada
jącą odpowiednie kapitały  i doświadczenie zawodowe, działającą w po
rozumieniu i pod kontrolą czynników społecznych w kraju i zagranicą, 
któraby zajęła się zaopatrywaniem Polonji zagranicznej w dobre, 
świeże i tanie książki, przystosowane do potrzeb naszego wychodź
twa. Przyjemnie mi, że mogę zakomunikować, iż Rada Organizacyjna 
Polaków z Zagranicy zainteresow ała się tą spraw ą i wzięła w swe 
ręce inicjatywę powołania do życia takiej instytucji. Mamy na
dzieję, że zarówno M inisterstwo Oświecenia jak i M inisterstwo 
Spraw Zagranicznych poprą z całą energją poczynania Rady Organi
zacyjnej. Na wychodźtwo musi popłynąć strum ień ożywczej i po
żytecznej literatuy. Czas skończyć z „Pergam inam i Judasza” i in- 
riemi bzdurami magiczno-pornograficznemi. Polonja zagraniczna woła 
o dobrą książkę.

R. J. SZYSZKO.

Mniejszość polska w Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

Według spisu z dnia 17/XII-1926 r. w Sowietach przyznało się 
do narodowości polskiej 782.000 ludności. Z liczby tej w ładało języ
kiem polskim 363.000 osób. Rozmieszczenie Polaków w Z. S. R. R. 
jest nierównomierne, większość z nich zajmuje tery torja zachodnie 
Związku, głównie Ukrainę Radziecką i B iałoruską S. R. R. Z uwagi 
na brak ścisłych danych o Polakach zamieszkujących W ielkorosję 
(t. zw. R, S. F. S. R.) w artykule niniejszym zajmiemy się przede- 
wszystldem mniejszością polską na Ukrainie i Białorusi.

S tatystyka sowiecka podaje dla Ukrainy sumę Polaków na 476.000, dla 
Białorusi na 98.000. Z liczby tej na Ukrainie w ładało językiem polskim 
222.000, naBiałorusi 42.000 osób. Powyższe dane dowodzą, jak mocno ekster
minacyjną była polityka władz „rewolucyjnych11 w latach 1917—1926. 
Ludność polska Ukrainy stanowi 1,6% ogółu ludności (29 miljonów) — 
na Białorusi Polacy stanow ią 2% ogółu ludności (5 miljonów).
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W dobie przedrewolucyjnej Polaków na Białorusi i Ukrainie było 
co najmniej dwa razy więcej. Okres zawieruchy światowej i rewo
lucji rosyjskiej przetrzebił znacznie zwarte szeregi Polonji „kresowej 
zmuszając ją do tułaczki emigracyjnej i opuszczenia rodzinnej ziemi.

Po okresie t. zw. „komunizmu wojennego" — kierownicy partji 
bolszewików przystąpili do „pracy" nad przeróżnemi mniejszościami 
rosyjskiem i, między innemi i nad polską. Od roku 1925 rząd sowiecki 
wydał cały szereg rozporządzeń nakazujących organizację polskich 
kom órek partyjnych, kooperatyw  spożywczych, szkół, klubów robo t
niczych i wiejskich „chat kulturalnych".

Od 1929 roku organa władzy sowieckiej rozpoczęły wydzielać ze 
składu róźnonarodowego kolektywów i organizacyj gospodarczych — 
elementy narodowo - jednolite, tworząc z nich jednostki narodowo
ściowe.

Wydzielono wówczas cały szereg polskich rad wiejskich, kolek
tywów i rejonów. Między innemi na Białorusi utworzono Kojdanowski 
Rejon Polski — wzdłuż linji kolejowej N iegorełoje — Mińsk, tuż przy 
granicy polskiej, oraz na Ukrainie Rejon Polski im. Marchlewskiego, 
w okolicach miasteczka Dołbysza, na W ołyniu sowieckim. Ostatnio 
rejon Kojdanowa przemianowano na Rejon im. Dzierżyńskiego. 
Bodźcem powołującym do życia powyższe rejony narodowościowe 
polskie była potrzeba utworzenia ośrodków agitacyjnych polskich 
i chęć scentralizowania pracy nad przygotowaniem nowych kadr mło
dzieży polskiej skomunizowanej, owych przyszłych „pionierów rew o
lucji" na ziemiach Rzeczypospolitej.

Komuniści pochodzący z Polski otrzymali rozkazy translokacyjne 
do polskich rejonów, gdzie przystąpili do budowy „polskiego społe
czeństwa socjalistycznego". Obecnie na terenie Białorusi istnieje 
226 szkółek początkowych t. zw. „pierwszego koncentru”, 31 szkół 
powszechnych t. zw. „koncentru drugiego”, oraz po jednej technice 
(szkoła typu średniego): pedagogicznej, przedszkolnej, rolniczej i cały 
szereg kursów, oraz wydziałów polskich przy wyższych zakładach 
naukowych. W r. b. powstać ma Polski Insty tut Pedagogiczny w Mińsku. 
Ogółem na Białorusi Radzieckiej uczęszczało do szkoły w r. szkolnym 
1930/31 około 7.000 dzieci poiskich. Stanowi to 50% ogółu dzieci 
polskich B. S. R. R.

Na Ukrainie sytuacja przedstaw ia się trochę lepiej. Tu szkol
nictwo polskie opiera się na elemencie polskim narodowo niemal że 
całkowicie uświadomionym, oraz stosunkowo zamożniejszym od ele
mentu polskiego na Białorusi. W zakresie szkolnictwa wyższego typu 
istnieją tu następujące t. zw. Robotnicze Fakultety: Pedagogiczny, 
Medyczny, Mechanizacji Gospodarki Rolnej, Technika Kultur Zbożo
wych, Kooperacyjna, Mechanicznej Obróbki Drzewa, Muzyczno-Dra
matyczna i t. d. W zakresie nauczania powszechnego około 37.000 
dzieci polskich ogarniętych jest przez szkołę polską. Stanowi to 
ponad 70% w szystkich dzieci polskich Ukrainy. Na olbrzymich te re 
nach Ukrainy Radzieckiej od roku już pow stał i działa intensywnie 
Polski Teatr Państwowy U. S. R. R., który objechał wszystkie większe 
ośrodki życia polskiego w Z. S. R. R. jak: Charków, Moskwę, Mińsk, 
W itebsk i t. d., wystawiając następujące utw ory sceniczne polskich
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dramaturgów kierunku t. zw. „proletariackiego”: „Rzecz grom adzka”— 
Brunona Jasieńskiego, „Raban“—W. W andurskiego, oraz „Szturm Czar- 
nowodów“ — Kowalskiego.

W lipcu r. b. w Mińsku otwarto Państwowy Teatr Polski B. S. 
R. R. w gmachu byłego kościoła polskiego, specjalnie restaurow anego 
na ten cel, przy ul. Sowieckiej.

Mniejszość polska Ukrainy i Białorusi Radzieckiej posiada w ła
sną prasę codzienną i perjodyczną, w języku polskim, o tendencjach 
w ybitnie i jedynie komunistycznych. Na Ukrainie wychodzi ponad 
15 polskich czasopism komunistycznych t. zw. rejonowych (dla okrę
gów) i republikańskich (dla Ukrainy).

Czołowym polskim dziennikiem komunistycznym dla Ukrainy jest 
Charkowski „ S ierp“, wychodzący co drugi dzień, w nakładzie do 
18.000 egzemplarzy.

Główny polski organ komunistyczny Białorusi wychodzi w Miń
sku p. n. „O rka“ — w nakładzie do 10.000 egzemplarzy. W tymże 
samym nakładzie ukazuje się w Moskwie pismo codzienne „Trybuna 
Radziecka11, jako naczelny organ mniejszości polskiej w Związku 
Sowieckim. Niezależnie od tego komunistyczne polskie koła literac
kie wydają „Kulturę M as“ perjodyk poświęcony zagadnieniom kultu
ralnym i literackim, jak również ukazuje się cały szereg czasopism, 
poświęconych młodzieży, kobiecie, dziecku, walce z reiigją i t. d.

Życie gospodarcze mniejszości polskiej w Z. S. R. R. wtłoczone 
jest w ogólne ramy życia gospodarczego Sowietów i dlatego trudno 
jest cośkolwiek chociażby oddzielić je od tamtego, lub wskazać na 
jakieś specyficzne jego potrzeby i bolączki.

Nastrój szerokich rzesz polskich w Sowietach w stosunku do 
eksperymentów bolszewickich jest conajmniej obojętny, niekiedy wręcz 
wrogi, zwłaszcza tam, gdzie propaganda wojującego bezbożnictwa 
zahacza o uczucia religijne polskich mas pracujących. Natomiast 
zupełnie odmienny stosunek widzimy w młodem pokoleniu polskiem, 
wychowywanem system atycznie i celowo w duchu panującego reżymu, 
z nastaw ieniem  zasadniczo negatywnem  w stosunku do Państw a Pol
skiego. Jest to skutek pracy wytężonej całego szeregu organizacyj 
i instytucyj, przez jakie ta  młodzież polska jest zmuszona przejść, jak: 
Związku Młodych Pionierów, Komsomołu, Kompartji, klubów, prasy 
i chat-czytelń. Jednak i tu wyniki „roboty11 komunistycznej, z punktu 
widzenia III M iędzynarodówki nie są całkowicie zadawalniające i po
zytywne. Na taki stan rzeczy wpływa poważnie ogromna biurokraty- 
zacja życia sowieckiego, brak kom unistycznych—idei szczerze i bez 
zastrzeżeń oddanych—sił, polskiej inteligencji, wielki zastęp „pracow
ników polskich” narodowości żydowskiej (pochodzących z Polski), 
zachwaszczony i niemożliwy z punktu widzenia składni, ortografji 
i gram atyki język „polski”—prasy miejscowej „polskiej”, oraz sąsiedz
two nazbyt bliskie potężnego kolosa Polskiego — Rzeczypospolitej, 
k tóra stanowi dla mniejszości polskiej Ukrainy i Białorusi siłę a trak 
cyjną — bezsprzeczną.

Tendencje rozbojow e bezmała miljonowej mniejszości polskiej 
w Sowietach idą w kierunku raczej całkowitej „internacjonalizacji” 
żywiołu polskiego, jako stadjum  przejściowego do całkowitej rusyfi
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kacji i wynarodowienia, przez potężny i w ładny element wielkorosyj- 
ski. Nikła roślina polska, w yrosła daleko od mocarnego pnia macie
rzystego i bezwzględnie od niego izolowana, nie wspom agana sokami 
odźywczemi kultury Narodu Polskiego, a skazana jedynie na własne 
siły — w nierównej walce zmuszona będzie ulec.

Regeneracja mniejszości polskiej w Sowietach możliwa jest tylko 
wówczas, gdyby pozwolono na ścisły kontakt tej mniejszości z Naro
dem Polskim poprzez Radę Organizacyjną Polaków z Zagranicy będącą 
wyrazem najwyższych wysiłków wszystkich, ogólnoświatowych odła
mów Narodu Polskiego. O tem jednak naw et myśleć nie można. Rząd 
Sowietów i reżym komunistyczny tej w spółpracy nie chcą i do niej 
nie dopuszczą. Nad mniejszością polską w Sowietach zawisło groźne 
niebezpieczeństwo — całkowitej zagłady.

KAROL KRYŃSKI 
b. redaktor „Gazety Polskiej w  Brazylji”.

Problem parański
Wzajemne przenikanie się dwóch racyj: jednej wyrastającej z po

czucia wspólnoty narodowej z krajem  macierzystym, drugiej zaś, 
z bezpośredniej wspólnoty życiowej z terenem  imigracyjnym, nadaje 
wszystkim większym skupieniom wychodźczym pewien indywidualny 
charakter, stanowiący niezależnie od szeregu innych czynników o jego 
odrębnej fizjonomji zbiorowej.

Na ukształtowanie się dzisiejszych form życia w zbiorowiskach 
polskich w Brazylji, składała się praca paru pokoleń. W stanach Rio 
Grandę do Sul, Santa Catharina i w Paranie osiedlił się polski rolnik, 
skupiając się w tej ostatniej 120-tysięczną masą.

Element miejski, aczkolwiek nierównie mniej liczny, znajdując 
główne oparcie w m iastach tychże południowych stanów, stworzył kil
ka poważnych ognisk życia polskiego, przyczem z natury rzeczy zajął 
dominujące stanow isko w życiu organizacyjnem całej Polonji brazy
lijskiej.

Poważną zdobyczą naszego wychodźtwa stało się utworzenie w la
tach ostatnich Centralnego Związku Polaków w Brazylji, z siedzibą 
w Kurytybie, łączącego w jedną organizacyjną całość ogromną więk
szość istniejących tow arzystw  o charakterze oświatowym, społecznym 
i narodowym. Właściwemi jednak ogniskami pracy społecznej wśród 
wychodźtwa są dwa ścierające się ze sobą od lat ugrupowania, nazwa
ne poprostu praw icą i lewicą, niezupełnie jednak pokrywające się z po- 
dobnemi rozgrupowaniam i społecznemi w Polsce. Działalność obu tych 
obozów zwrócona jest całkowicie na wewnętrzne sprawy wychodźcze, 
wiążąc się dosyć słabo i w swoisty zresztą sposób z życiem politycz- 
nem w kraju. W obozie prawicy, grupującym się dokoła związku towa
rzystw  polskich „Oświata”, znaczną rolę odgryw ają księża Misjonarze, 
prowadzący na całym terenie wychodźczym czynną akcję oświatową 
i społeczną.
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Lewica, skupiająca czynniki nastrojone antyklerykalnie, odgrywa 
w Paranie rolę obozu postępowego, grupując się przy związku tow a
rzystw „Kultura”—ostatnio jak słychać, powołanym na nowo do życia, 
po kilkoletniej przerwie w działalności.

W organizacjach polskich, czynnych na terenie Parany, główną 
rolę, rzecz prosta, odgrywa dawny element wychodźczy, z nieznacznym 
tylko udziałem imigracji nowszej, powojennej. W latach ostatnich jed
nak, w ielką rolę odgrywać zaczyna czynnik nowy—nauczyciel z Polski. 
W prowadzenie do życia wychodźczego, niejednokrotnie zaskrzepłego 
w początkowej fazie swego rozwoju, elementu świeżego, zasilającego 
szczupłe bardzo kadry miejscowej inteligencji polskiej, było niewątpli
wie zjawiskiem wybitnie dodatniem; z drugiej jednak strony, w najlep
szych nawet warunkach, zarysowywać się musiały głębokie różnice, 
a niejednokrotnie i konflikty między środowiskiem osiadłem w Para
nie od lat kilkudziesięciu, a jednostkam i przybyłemi z Polski świeżo, 
pełnem i nieraz inicjatywy i zapału, nieznającemi jednak miejscowych 
warunków.

Że zjawisko to nie jest czemś przypadkowem i zależnem od in
dywidualnych właściwości jednostek, dowodzi fakt, że identyczny stan 
rzeczy obserwować można w Brazylji wśród wychodźtwa niem ieckie
go — wszędzie tam, gdzie do starych kolonij rolniczych przybyw ała 
imigracja nowa, szczególnie elementy miejskie.

Podobne zresztą zjawisko daje się zauważyć w życiu miast tu te j
szych. Oliwą dolaną do słabo już tlejącego ognia zastarzałych sporów 
wychodźczych, stał się przybywający świeżo „inteligent”, często Bogu 
ducha winny w całej nieświadomości otaczających go warunków. Tak 
np. głównym powodem do nieukrywanej niechęci w stosunku do nau
czycieli przybywających z Polski, były dość wysokie uposażenia pobie
rane przez t. zw. instruktorów  oświatowych, w przeciwieństwie do 
skromnych, a nieraz głodowych naw et pensyjek nauczycieli miejsco
wych, opłacanych przez poszczególne towarzystwa szkolne.

Polak—parańczyk nauczony doświadczeniami życia, z pewną nie
ufnością przygląda się każdemu nowemu przybyszowi pragnącem u coś 
zmieniać, budować czy inicjować na jego terenie. Nie bierze pod uwa
gę kwalifikacyj zawodowych owego przybysza, pragnie natomiast, aby 
ten  ostatni, zanim zdobędzie prawo do zabierania głosu w nowem śro
dowisku, przeszedł próbę życia wspólnego, dał się poznać.

Wysokie poczucie niezależności osobistej, zdobytej w ciężkim tru 
dzie, szczery i prawdziwy demokratyzin całego społeczeństwa, stano
wią czynniki, z którym i nowoprzybyli zawsze muszą się najpoważniej 
liczyć, a które niekiedy wyczuwają niedość szybko. Ponadto wielo
letnie przebywanie w odmiennych w arunkach klimatycznych, inny 
układ stosunków socjalnych i gospodarczych, wywołały w psychice 
wychodźtwa parańskiego pewne dość znaczne przeistoczenia, ucho
dzące uwagi obserwatora, przebywającego w tem środowisku zbyt 
krótki okres czasu. Życie tutejsze nie ma nerwowego pośpiechu euro
pejskich miast czy nawet prowincji. Nie znaczy to jednak, aby Parań- 
czycy niedoceniali znaczenia czynu zbiorowego i organizacji. Wy
chodźca polski jest chętny do wszelkiej pracy społecznej, ofiarny i bez
interesowny. Ambicje jego wymagają, aby w zbiorowych poczyna
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niach liczono się z jego doświadczeniem i znajomością terenu, posiada 
przytem silnie rozwinięte poczucie współodpowiedzialności za wszelką 
akcję, reprezentującą go na zewnątrz. W wielu wypadkach jest on 
nietylko „pionierem ” w pracy, ale również gorliwym obrońcą wychodź
czego imienia.

Dzieląc w dość schematyczny zresztą sposób życie wychodźcze 
w Paranie na owe trzy składowe czynniki, a więc: rolników, ludność 
miejską, wreszcie zastęp świeżo przybyłych z pracownikami oświato
wymi i nauczycielami na czele, podkreślić należy wielką rolę polskich 
placówek oficjalnych, znajdujących się na tutejszym terenie. Opinja 
czy stanowisko generalnego konsulatu w Kurytybie, w takiej czy 
innej sprawie, staje się zawsze przedmiotem powszechnego zaintere
sowania i gorących dyskusyj, niezwykle łatwo powstających w zam- 
kniętem  i niewielkiem środowisku.

Naogół stwierdzić trzeba, iż wychodźtwo chętnie, acz nie bez 
pewnych zastrzeżeń, uznaje autorytet i władzę moralną reprezento
w aną przez placówki oficjalne. Uwaga powyższa odnosi się przede- 
wszystkiem jednak do środowisk miejskich, oraz tych, które pozostają 
w stałym  i bliskim kontakcie z większymi centrami wychodźczymi.

Inaczej układają się stosunki w kolonjach rolnych bardziej odda
lonych, których znaczna większość, nawet w samej Paranie, oddzie
lona jest ogromnemi przestrzeniam i od miast, co przy słabej sieci 
komunikacyj miejscowych, skazuje je na bytowanie w nieco odrębnych 
w arunkach, zarówno gospodarczych jak i społecznych. Kolonje takie, 
z natury  rzeczy rzadko odwiedzane przez „panów z m iasta”, a więc 
instruktorów  oświatowych i innych, rzadziej jeszcze przez przedstaw i
cieli placówek — przyjm ują te odwiedziny jako pewnego rodzaju ewe
nement, sprowadzający się z konieczności do manifestacyj o charakte
rze bardziej uczuciowym i nie mogący w praktyce zastąpić stałego 
kontaktu organizacyjnego.

Kolonje tego rodzaju są również uboższe od podmiejskich, co 
w znacznej większości wypadków zmusza je do pokonywania dużych 
trudności m aterjalnych, jeśli chodzi o utrzym anie szkół i oświatowych 
towarzystw . Często jednak, kolonje takie, bardziej izolowane od sty
kania się z obcem środowiskiem, wykazują znaczną spoistość narodo
wą, stanowiąc doskonały teren do wszelkich poczynań organiza
cyjnych.

Dodać należy, iż zarówno w życiu gospodarczem jak i społecz- 
nem niektórych kolonij rolnych, doniosłym czynnikiem są okoliczni 
kupcy Polacy, zdobywający zwykle duże wpływy w rejonach swej 
handlowej działalności i niejednokrotnie odgrywający dodatnią rolę 
w rozwoju życia społecznego.

Życie wychodźcze w m iastach jest o wiele bardziej zróżniczko
wane. Robotnik świeży emigrant, jako elem ent przelotny, w małym 
stopniu bierze udział w działalności organizacyj społecznych. Ich naj
trwalszą ostoją jest element rzemieślniczy, oraz pewna liczba handlow
ców i kupców. Ponadto tu i owdzie, przedewszystkiem  jednak w Ku
rytybie, zamieszkuje garść lekarzy, zamożniejszych handlowców, adwo
katów, wreszcie inteligencji pracującej w innych zawodach. Małą tę 
grupę uzupełniają miejscowi nauczyciele oraz duchowieństwo.
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Nastroje panujące w kurytybskiem  środowisku polskiem uważa 
się zwykłe za charakterystyczne i miarodajne dla całego wychodźtwa 
parańskiego. Pogląd ten o tyle jest słuszny, iż w istocie Polacy kury- 
tybscy przejawiają najwięcej inicjatywy i ruchliwości w pracy społecz
nej — czy to na terenie poszczególnych towarzystw, czy też Central
nego Związku Polaków w Brazyłji. Z drugiej jednak strony, życie 
K urytyby jest życiem niewielkiego miasta, w którem  nierzadko drobne 
codzienne spraw y urastają  do przesadnie powiększanych rozmiarów, 
wywołują lokalne zatargi i rozdrażnienia, nie docierając jednak do 
dalekich kolonij w lasach, ustosunkowujących się często do atm osfery 
kurytybskiej z pewnego rodzaju nieufnością. Kolonista osiadły w głębi 
Parany, nieraz na granicy cywilizacji, odnosi się do spraw kurytyb- 
skich trochę tak, jak żołnierz na froncie do intendentury — z pełnym 
pobłażania sceptycyzmem.

Nie znaczy to jednak aby kolonista ten obojętniejszy był na po
zytywne przejawy pracy społecznej. Interesuje się on żywo sprawami 
szkoinemi i organizacją towarzystw rolniczych, wreszcie w miarę 
możności uczestniczy w sejmikach Centralnego Związku Polaków i zja
zdach rolnych. Jeśli chodzi jeszcze o charakterystykę stosunku kolo
n isty  do „polityki” kurytybskiej, warto przytoczyć tu słowa skiero
wane do autora niniejszych uwag, przez kolonistę zbliżonego przeko
naniami do grupy postępowców: „ Ja panu prawdę powiem , niedawno 
to ju ż  m yślałem , że się przyznaw ać będę za Niemca, albo za Turka, 
albo za Portugala, ale nie za Polaka. W styd było człowiekowi, że się 
nasi żrą i żrą, w K urytybie i w Ponta Grossie i po kolonjach, a inni 
się tylko śmieją. — Ale teraz to co innego. Kiedy pow stał Centralny 
Związek Polaków, kiedy ta robota oświatowa dobrze się rozwija, to 
i S taszczak p rzy ło ży  tam tego mila *) bo widać, że u nas je szcze  lepiej 
m oże być ja k  u innych”.

W słowach powyższych, stanowiących całą deklarację, mamy rze
czywisty przekrój stosunku rolnika zasiedziałego w lasach do spraw 
narodowościowych, życia społecznego i organizacyjnego. Kolonista 
ten, jak znaczna większość innych, przybył do lasów parańskich z go- 
łem i rękoma, a kiedy po łatach pracy i trudów  zdobył średnią za
możność, a razem z nią i silne poczucie własnej ludzkiej wartości, — 
wymaga, aby całe jego środowisko, z którem  zresztą związany jest 
silniejszymi węzłami uczuciowymi niż sam przypuszcza — wstąpiło 
również na pewien wyższy szczebel życiowej hierarchji, więcej nawet, 
pragnie aby jego własna gromada przodowała gromadom innym.

Ów wielce wartościowy czynnik, nieznany u rolnika polskiego 
w kraju, występuje tu ze znaczną wyrazistością i siłą, a niezawsze 
jest doceniany przez jednostki pracujące na terenie życia społecznego.

Podział na takie czy inne rozgrupowania społeczne jest w tak 
dużem środowisku rzeczą naturalną, ścieranie się grup i poglądów 
jest koniecznością, zrażanie jednak znacznej części wychodźtwa jało- 
wością sporów opartych w niemałym stopniu na ambicjach personal
nych poszczególnych jednostek — jest podkopywaniem zdrowego pnia 
wychodźczego życia.

*) Milreja — m oneta brazylijska, odpow iadająca obecnie 50 groszom.
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W starciach tych, których terenem  jest przedewszystkiem Kury- 
tyba, wychodźtwo pragnęłoby usunąć czynnik pewnej małostkowości 
i hałaśliwego gadulstwa, zastępując go pracą realną, pozytywną i sku
teczną.

Poza szeregiem problemów natury gospodarczej, domagających 
się pilnego rozwiązania ze względu na spadek cen płodów rolnych, 
kryzys herwowy i t. p., przed stowarzyszeniami polskiem i w Paranie 
stoi kapitalne zadanie doprowadzenia do końca organizacji polskiego 
szkolnictwa.

Jeden jest tylko typ szkoły, który zadowolnić może wychodźtwo. 
Typem takim jest szkoła przeznaczona wyłącznie dla dzieci polskich, 
prowadzona przez polskich fachowych nauczycieli.

Jak  dotąd szkolnictwo polskie w Paranie i w innych stanach 
Brazylji, walczy z dwiema wielkiemi trudnościami: brakiem  odpowied
niego nauczycielstwa i brakiem  funduszów na utrzym anie szkoły.

Rola nauczyciela polskiego w szkołach parańskich jest szczegól
nie ważna. Poza normalnemi zajęciami szkolnemi spada na jego barki 
prowadzenie całej pracy społecznej w danej kolonji, utrzymywanie 
kontaktu ze starszem  pokoleniem i dorosłą młodzieżą, zakładanie róż
nego rodzaju kół oświatowych, rolniczych, spółdzielczych i t. p. Sło
wem nauczyciel taki winien być wyrobionym pracownikiem społecz
nym, znającym przytem  teren  i miejscowe warunki.

Element z jakiego rekrutuje się dzisiejsze nauczycielstwo w Pa
ranie jest bardzo różnolity. Naogół stwierdzić można, że tylko nie
znaczna jego część odpowiada całkowicie wymaganym warunkom. Na
uczycielem na oddalonej kolonji zostawał do niedawna niemal każdy, 
kogo losy zapędziły do parańskich lasów, wystarczało często, jeśli nie 
bez większych trudności, potrafił nauczyć dzieci czytania i pisania.

Dzisiaj skoncentrow anie wszystkich spraw oświatowych przy 
Centralnym Związku Polaków przynosić zaczyna stałą i korzystną 
zmianę na lepsze. Trudności w wynajdywaniu odpowiedniego perso
nelu nauczycielskiego nie zostały rozwiązane całkowicie, konsekw entny 
jednak rozwój polskich kolegjów zapewniać będzie w przyszłości stały 
napływ dobrze przygotowanych sił nauczycielskich, tem w artościo
wszych, że pochodzących już z Parany i organicznie z nią zżytych.

W pracy oświatowej i społecznej poważną również rolę odgrywa 
fachowy nauczyciel z Polski, rozwijając swą działalność w kolegjach 
i w większych ośrodkach życia wychodźczego.

Nad całokształtem prac oświatowych czuwa szereg instruktorów , 
z których część pracuje w kurytybskiej centrali, inni zaś w poszcze
gólnych okręgach. Pomijając cały szereg szczegółów w organizacji 
prac oświatowych, nadmienić jeszcze należy, iż teren parański objęty 
jest również działalnością fachowych instruktorów  rolnych, wychowa
nia fizycznego i instruktora teatrów  am atorskich.

Z tegorocznego sprawozdania wydziału oświatowego Centralnego 
Związku Polaków, wynika iż obecny stan szkolnictwa nie zaspakaja 
całkowicie istniejących potrzeb. W całej Brazylji istnieje 229 szkół 
polskich z 9.405 dzieci, co stanowi 65$ ogólnego zapotrzebowania 
szkół, do których winnoby uczęszczać 15.000 dzieci.



Nr 10 PROBLEM PARAŃSKI 13

Jeśli chodzi o finansową stronę spraw oświatowych, dążeniem 
władz Centralnego Związku Polaków jest całkowita samowystarczal
ność wychodźtwa w tej dziedzinie. Istnieje wprawdzie szereg szkół 
znajdująch się po kolonjach większych, które utrzymywane są z fun
duszów miejscowych towarzystw polskich. Znaczna większość jednak 
kolonij mniejszych, złożonych z kilkudziesięciu, a nieraz i kilkunastu 
rodzin, nie jest w możności ponieść w szystkich ciężarów utrzym ania 
szkoły i nauczyciela. Budżety szkolne ła tane są na najrozmaitsze spo
soby. W wielu w ypadkach przychodzi z pomocą wydział oświatowy
C. Z. P., pozatem zależnie od inicjatywy samego nauczyciela, urządzane 
są  zabawy, przedstawienia teatrów  am atorskich i t. p. z których do
chód przeznaczony jest na cele oświatowe. Dzisiejsza sytuacja mater- 
jalna rolnika polskiego w Paranie jest dosyć ciężka i w wielu kolon
jach ponosi on maximum ofiar dla posyłania swych dzieci do pryw at
nej szkoły polskiej. W ysiłek ten doceniać należy tembardziej, iż nie
rzadko obok szkół polskich istnieją i bezpłatne brazylijskie.

Trudności z jakiem i walczyć musi dzisiaj szkolnictwo polskie 
w Paranie, pokonywane są naogół w dość skuteczny sposób. Istnieje 
jednak możliwość powstania nowych. Rządowe dekrety dotyczące 
szkół pryw atnych obconarodowych w stanach Santa Catharina i Sao 
Paulo, ograniczają w znacznym stopniu swobodę rozwoju szkół pol
skich. Tak więc wychodźtwo parańskie liczyć się musi poważnie 
z ewentualnością ukazania się podobnych dekretów  i w Paranie. 
Istnienie silnej organizacji reprezentującej interesy całego wychodźtwa 
polskiego w Brazylji, jest jednym z najskuteczniejszych środków, gwa
rantujących dalszy swobodny rozwój polskiej oświaty i ruchu społecz
nego. Z tego też względu utrzym anie dotychczasowego autorytetu 
Centralnego Związku Polaków w Brazylji oraz jego dalszy rozwój, 
uważać należy za jedno z najważniejszych zadań, jakie otw ierają się 
przed naszem wyehodźtwem brazylijskiem.

Życie polskie w Paranie wchodzi niewątpliwie w okres nowych 
przemian. Jego pierwszym etapem była tw arda walka o byt, po któ
rej przyszedł długi okres wysiłków o zjednoczenie organizacyjne. Dzi
siaj wchodzi w to życie młodzież, urodzona już na brazylijskiej ziemi, 
szczerze przywiązana do kraju, k tóry przyjął na swych rozległych zie
miach jej ojców, młodzież jednak polska z mowy, pochodzenia i oby
czajów. Młodzież ta  chętnie, z zapałem nawet, wchodzi do rozlicznych 
polskich organizacyj, pracuje w nich czynnie i w jej to rękach, ser
cach i mózgach spoczywa rozwiązanie parańskiego problemu.

Za wszelką cenę należy zachować jedn ość  i zw artość  

centralnych organizacyj polskich na terenach emigracyjnych  

i mniejszościowych.
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M. MIŻ - MISZYN

I

Prasa polska w krajach mniejszościowych
Po nawiązaniu mniej lub bardziej ścisłych kontaktów  prawie ze 

wszystkiemi ośrodkami 8-miljonowej Polonji Zagranicznej, po bardzo 
pobieżnem podsumowaniu sił i ustaleniu naszego stanu posiadania na 
w szystkich ziemiach świata—przyszedł czas na syntezę naszych m ożli
wości w każdej z  poszczególnych dziedzin życia polskiego zagranicą.

Że prasa polska na obczyźnie, jako naturalne odbicie myśli i czy
nów Polonji Zagranicznej, znajduje się w szeregu najważniejszych 
dziedzin tego życia—nie potrzebujem y dowodzić.

Przekona nas o tem wymowniej pobieżny rzut oka na mapę roz
siedlenia Polaków na całej kuli ziemskiej, świadcząc m. in., że prasa 
polska tylko tam  rozkw itła bujnie i szeroko, gdzie mocnem tętnem 
bije życie polskie.

Najpotężniejszem i więc prasowemi ośrodkami polskiemi zagranicą 
są Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, Brazylja, Francja, Niemcy, 
Czechosłowacja, najsłabszemi—Kanada, Rumunja, Łotwa i t. p.

Zdając sobie sprawę, że w jednym artykule nie omówimy dosta
tecznie wszechstronnie całokształtu zagadnień, związanych z proble
mem prasy polskiej zagranicą, podzieliliśmy problem ten na dwa wiel
kie działy:

1) polską prasę mniejszościową (w państw ach ościennych) i
2) polską prasę emigracyjną.
Ten ostatni dział musi ulec nowemu zmodyfikowaniu przez podział 

na dwa inne poddziały:
a) polską prasę emigracyjną kontynentalną  i
b) polską prasę emigracyjną zamorską.
Niżej zajmiemy się pokrótce omówieniem stanu obecnego prasy  

polskiej w krajach mniejszościowych.
I. Niemcy. W yrobienie społeczne, wysoki poziom umysłowy 

i silna twórcza wola Polonji w Niemczech sprawiły, że prasa polska 
na tym terenie jest bardzo bogata i różnorodna.

Rozpoczynając od zasobnych w m aterjał informacyjny dzienni
ków polskich, poprzez tygodniki, miesięczniki i kw artalniki specjal
ne—dochodzimy do prasy, poświęconej wyłącznie m łodzieży polskiej. 
I tutaj z uznaniem musimy podkreślić, że ten ostatni dział prasy pol
skiej w Niemczech — może i powinien być wzorem dla całej Polonji 
Zagranicznej.

Na takie bowiem pisma jakiemi są „Młody Polak w Niemczech“— 
zarówno ze względu na godną podziwu szatę zewnętrzną, jak i na 
treść—nie zdobył się dotychczas żaden z najbogatszych nawet ośrodków 
polskich na obczyźnie.

1) Gazeta Olsztyńska. Dziennik. Rok założenia — 1886. Teren 
czytelnictwa—P rusy  W schodnie.

2) Nowiny Codzienne. Dziennik. Rok założenia — 1910. Teren 
czytelnictwa—rolnicze powiaty Śląska Opolskiego.

8) Nowiny. Ukazują się 3 razy na tydzień. Rok założenia—1910. 
Teren czytelnictwa—powiat Opolski.
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4) D ziennik Berliński. Rok założenia — 1896. Teren czytelnic
twa—Berlin i Środkowe Niemcy.

5) Naród. Dziennik. Rok założenia — 1912. Teren czytelnic
tw a—W estfalja i Nadrenja.

6) Głos Pogranicza. Tygodnik. Rok założenia — 1928. Teren 
czytelnictwa—Pogranicze złotowskie.

7) Zjednoczenie. Miesięcznik. Organ Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego. Rok założenia—1913. Teren czytelnictwa—W estfalja i Nad
renja oraz Berlin i zagłębie przemysłowe Śląska Opolskiego.

8) Polak w Niemczech. Miesięcznik. Organ Związku Polaków 
w Niemczech. Rok założenia — 1923. Teren czytelnictwa — Rzesza 
Niemiecka.

9) Młodg Polak w Niemczech. Miesięcznik. Dla młodzieży od 
14—24 lat. Rok założenia — 1930. Teren czytelnictwa — Rzesza Nie
miecka.

10) Mały Polak w Niemczech. Miesięcznik. Dla młodzieży do 
14 lat. Rok założenia—1925. Teren czytelnictwa—Rzesza Niemiecka.

11) Poradnik Nauczycielski. Kwartalnik. Rok założenia—1931.
12) Mazur. Pismo, poświęcone Mazurom wyznania ewangielic- 

kiego. Rok założenia—1927. Wychodzi 2 razy w tygodniu.
13) Głos Polski z  Berlina. Organ Wzajemnych Pomocy Polskich 

Towarzystw i Organizacyj w Niemczech. Tygodnik. Rok założe
nia — 1931.

14) Głos Ludu. Organ Polskiej Partji Socjalistycznej w Niem
czech. Wychodzi 2 razy na miesiąc. Rok założenia—1922.

II. C z e c h o s ło w a c ja . W maju 1848 roku, pam iętnym w historji, 
jako „Wiosna ludów", ukazuje się na Śląsku Cieszyńskim pierwsze  
pismo polskie: „Tygodnik C ieszyński“. W dalszym ciągu, choć prze
śladowana—prasa polska rozwija się tutaj bardzo intensywnie. Uka
zuje się więc „Przegląd P olityczny", „Wieniec-Pszczółka“, „Głos ludu 
śląskiego“, „Równość’’ (zmieniona później na „Robotnika Ś  laskiego*), 
„Dziennik C ieszyński” i t. p.

Tragiczny podział Śląska w roku 1920 pozostawił po stronie cze
skiej jedynie „Robotnika Śląskiego". Zaszła potrzeba natychm iastowego 
zorganizowania nowej prasy polskiej na Śląsku Czechosłowackim. 
Potrzebie tej stało się zadość. Stan prasy polskiej w Czechosłowacji 
jest obecnie więcej niż zadawalniający, choć daje się tam dotkliw ie 
odczuwać brak dziennika polskiego.

Szczególnie bogatą jest prasa specjalna, gospodarcza, spółdziel
cza i t. p.

Ponieważ na terenie nie ukazuje się żaden dziennik polski—lud
ność sprowadza dzienniki z kraju. Z tych ostatnich największym 
popytem cieszy się „Ilustrowany Kurjer Krakowski".

Należy dodać, że tak jak na Litwie, ukazuje się i w Czechosłowacji 
antypolskie pism o p. t. „Ńasz Ślązak", wydawane w języku polskim.

1) Robotnik Śląski. Tygodnik. Organ Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej. Rok założenia—1904.

2) Gazeta Kresowa. Tygodnik bezpartyjny. Rok założenia—1920.
3) Głos Robotniczy. Tygodnik. Organ Polskiej Komunistycznej 

Partji. Rok założenia—1921.
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4) Ewangielik. Tygodnik. Organ Towarzystwa Ewangielickiej 
Oświaty Ludowej. Rok założenia—1924.

5) Nasz Lud. Tygodnik. Organ Śląskiej Partji Ludowej. Rok 
założenia—1922.

6) N asz Kraj. Organ Związku Śląskich Katolików. Rok zało
żenia—1926. Ukazuje się 2 razy na tydzień.

7) Prawo Ludu. Tygodnik. Organ Stronnictwa Ludowego. Rok 
założenia—1929.

8) Przegląd W spółdzielczy. Miesięcznik. Organ Związku Pol
skich Stowarzyszeń Spożywczych na Śląsku w Czechosłowacji.

9) Pracownik Spółdzielczy. Miesięcznik. Organ Związku Pol. 
Stow. Spożywczych na Śląsku w Czechosłowacji.

10) Przewodnik Oświatowy. Kwartalnik. Organ Macierzy Szkolnej.
I I .  Poradnik Gospodarczy. Miesięcznik. Organ Towarzystwa Rolni

czego, Ogrodnictwa oraz Związku Spółek Zarobkowych i Gospo
darczych.

12) Poradnik Spółdzielczy. Miesięcznik. Dodatek do powyższego.
13) Gazeta Górnicza. Tygodnik. Organ poświęcony sprawom 

zawodowym polskich górników, zorganizowanych w Polskiej Sekcji 
Związku Górników w Czechosłowacji.

14) Związkowiec. Miesięcznik. Organ Centralnej Komisji Związ
ków Zawodowych w Czechosłowacji.

15) Wiadomości Rady Rewirowej. Miesięcznik. Organ Rady 
Rewirowej Urzędników Górniczych w Morawskiej Ostrawie.

16) Oświata. Miesięcznik. Organ Polskiego Stowarzyszenia Ro
botniczego Oświatowo-Gimnastycznego „Siła”.

17) W  obronie Prawdy. Pisemko religijne dla katolików.
18) Nasze Pisemko. Miesięcznik. Gazeta obrazkowa dla mło

dzieży. Organ Polskiego Towarzystwa Nauczycieli.
19) Przyjaciel dziatek. Pisemko dla dziatwy ewangielickiej.
20) D ziennik Urzędowy Urzędu Powiatowego we Frysztacie. 

W języku czeskim i polskim.
21) D ziennik Urzędowy Urzędu Powiatowego w Czeskim Cieszy

nie. W języku czeskim i polskim.
22) Propagator. Miesięcznik. Pismo kupców z Czeskiego Cie

szyna. Wychodzi w języku polskim, czeskim i niemieckim.
23) Przegląd Strażacki. Kwartalnik. Organ Związku Polskich 

Straży Pożarnych w Czechosłowacji.
III. L itw a. Najstarszem  pismem polskiem na tym terenie oraz 

pierwszem  wogóle polskiem w Kownie—jest „Dzień Kowieński*.
Od momentu swego założenia pismo zmieniało już 6 razy  swoją 

nazwę i pięć razy  było zamykane przez władze litewskie.
Chronologicznie przedstaw ia się to jak następuje:
9.II.1919 założony „Głos Kowieński“ został zamknięty po kilku 

miesiącach, poczem w dniu 16.IV.1919 r. zaczęła ukazywać się „Zie
mia Kowieńska*. Pismo to przetrwało prawie rok. Po „Ziemi Ko
wieńskiej" kolejno były zakładane i zamykane „Dziennik Kowieński“ 
4.VI.20 r., „Gazeta Kowieńska“ 19.X.20 r. oraz „Goniec Kowieński“ 
13.XI.20 r. Dopiero po założeniu „Dnia Kowieńskiego“ (10.VIII.21 r.) 
ustało notoryczne zawieszanie wydawnictw polskich.
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N ieustanną bolączką prasy polskiej w Litwie jest wojenna cen
zura prewencyjna, k tóra istnieje od momentu powstania państw a Litew
skiego (z kró tką przerw ą w roku 1926), a k tó ra prześciga osławioną 
przedwojenną cenzurę rosyjską.

Obok cenzury szerokie zastosowanie względem prasy polskiej 
znajdują surowe kary administracyjne.

Ostatnio np., w roku 1930, za pozostawienie zakazanych białych 
m iejsc  zam iast skreślonych przez cenzurę ustępów z opisem pogromu 
instytucyj polskich, jaki miał miejsce w Kownie 23 maja 1930 r. — 
redak tor odpowiedzialny „Dnia Kowieńskiego” został ukarany grzywną 
w wysokości 2.000 litów z zamianą na trzy miesiące więzienia.

Jako charakterystyczny przykład metod, stosowanych w walce 
z prasą polską może posłużyć m. in. fakt sfałszowania numeru „Dnia 
K owieńskiego” z dnia 9 października 1925 roku, w dniu litewskiej 
żałoby narodowej z powodu utraty Wilna.

Sfałszowany numer zawierał artykuły  wybitnie przeciwpolskie 
i był rozpowszechniany wyłącznie na prowincji, celem wprowadzenia 
w błąd mało uświadomionych warstw  ludowych.

Nie będziemy mówili tutaj o tych trudnościach, jakie napotyka 
kolportaż pism  polskich na Litwie, walce ich ze stałym  bojkotem, pro
klamowanym przez szowinistów litewskich. Są to rzeczy już znane. 
Znanym jest również fa k t zakazu  sprowadzania do Litwy pism pol
skich z Polski a nawet z innych państw  Ameryki i Europy.

Rzecz zrozumiała, że wszystko to nie nozostaje bez wpływu na 
stronę handlowo-finansową wydawnictw polskich w Litwie. I tak  np. 
firmy, kina i t. p. zakłady, ogłaszające się w „Dniu Kowieńskim” są 
stale bojkotowane przez Litwinów.

Na zakończenie należy wskazać, że rząd litewski popiera wybit
nie „Nowiny”, pismo, ukazujące się na Litwie w języku polskim. 
Pismo to prow adzi antypolską akcję wśród wiejskiej ludności polskiej 
i  je s t  wydawane, celem zwalczania „Chaty Rodzinnej11.

1) Dzień Kowieński. Dziennik. Rok założenia—1919.
2) Chata Rodzinna. Tygodnik ilustrowany. Rok założenia—1922.
3) Iskry . Organ polskiej młodzieży akademickiej w Litwie. Rok 

założenia—1927.
4) Dzwon Świąteczny. Tygodnik katolicki. Rok założenia—1925.
5) Przegląd Rolniczy. Miesięcznik. Poświęcony sprawom ro l

niczym. Rok założenia—1923.
6) Wytrwaj. Miesięcznik. Pismo dla młodzieży w wieku szkol

nym. Rok założenia—1931.
IV. Rutnunja. W roku 1882 została założona w Czerniowcach 

„Czerniowiecka Gazeta Polska”, ukazująca się dwa razy na tydzień. 
Założycielem tego pisma był Klemens Kołakowski, dziennikarz i ce
niony działacz narodowy na Bukowinie. Pismo to było organem  pol
skiej organizacji politycznej „Koło Polsk ie”, istniejącej na Bukowinie.

Stan obecny prasy polskiej w Rumunji przedstawia się, jak 
następuje:
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1) Polak w Rumunji. Tygodnik. Rok założenia — 1931. Organ 
Związku Stowarzyszeń Polskich w Rumunji.

2) Glos Prawdy. Tygodnik, ukazujący się b. nieregularnie. 
Organ Związku Narodowego Polaków w Rumunji. Rok założenia—1926.

V. Ł otw a. H istorja prasy polskiej rozpoczyna się tutaj najpóź
niej. Mianowicie, w dniu 7 września 1922 r. ukazuje się w Rydze 
pismo „Głos P o l s k i które ze względów m aterjałnych już w kwietniu 
roku następnego, po ukazaniu się 32 numerów, kończy swój żywot.

W roku 1925 ukazuje się znowu w R ydze „Tygodnik Polski", 
k tóry w b. szybkim czasie zmienia się na „Dwutygodnik Polski“ 
i wreszcie w roku 1927 rozpoczyna wychodzić, jako „Tygodnik Polski 
Ilustrow any".

8 maja 1928 roku powstaje ju ż  w Dynaburgu codzienne pismo 
polskie „Dzwon". „ Tygodnik Polski“ ukazuje się jeszcze do 30 czerwca 
1930 r., poczem zostaje zlikwidowany. „Dzwon”, jako dziennik uka
zuje się do 21 sierpnia 1929 roku, poczem, po gruntownej reorgani
zacji, zaczyna ukazywać się trzy razy na tydzień. W  tym  czasie pism o  
przechodzi na Związek Polaków w Łotwie.

W dniu 1 października 1931 r., na skutek rozporządzenia łotew 
skiego m inistra spraw wewnętrznych, pismo zostaje zawieszone w swej 
działalności w przededniu wyborów do sejmu.

Celem utrzym ania ludności polskiej w spokoju oraz poinform o
wania jej o właściwym stanie rzeczy w okresie represyj antypolskich 
zostaje wydane szereg jednodniówek w języku polskim pod różnemi 
tytułam i, jak „Nowy D zwon“, „Biuletyn W yborczy", „Polski Glos“ i t. p.

Stan obecny prasy polskiej w Łotwie przedstawia się, jak 
następuje:

1) Nasz Głos. Ukazuje się trzy razy na tydzień. Rok założe
n ia—1931. Organ mniejszości polskiej w Łotwie.

2) M yśl Pracy. Pismo socjalistyczne na Łotwie. Organ sekcyj 
polskich przy Socjaldemokratycznej Partji Robotniczej. Rok założe
nia — 1931.

WITOLD SWORAKOWSKI

Polacy w Gdańsku.
Niemieckie wydawnictwo Etnopolitischer A lm anach  nie podaje sta

tystyki Gdańska. Natomiast W inkler omawia Gdańsk tuż po Niem
czech, narówni z innemi państwami suwerennemi. Jest to fałszywe 
i tendencyjne traktowanie Gdańska przez naukę niemiecką jako pełno
wartościowego „mocarstwa”, narówni z innemi państwami europejskiemu, 
podczas gdy wiadomem jest, że z punktu widzenia prawno-międzynaro
dowego Gdańsk przynależny jest do Polski.

W inkler podaje wyniki urzędowego spisu ludności z 1923 r. w e
dług którego Gdańsk posiadał 366.730 mieszkańców, wśród których 
było 30.809 obcokrajowców.
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Wyniki spisu wykazują:

Język ojczysty
O byw atele gdańscy O byw atele obcy %

ogólnej

liczba % liczba /o

liczby
mieszk.
Gdańska

polski i niem. (dwujęz.) 1.108 0-3 521 1-7 0-4

p olsk i, m azurski, ka
szubski ........................... 6.788 2-0 5.239 17-0 3-4

razem 7.896 2-3 5.760 18-7 3 7

Na podstawie tych danych, W inkler twierdzi, że wyniki spisu z 1910 
i 1923 r. nie wykazują znaczniejszych zmian, broniąc w ten sposób 
Gdańsk przed zarzutem wrogiej polityki, skierowanej przeciwko m niej
szości polskiej. Przypatrzmy się zestawieniu, które skłania W inklera do 
tego twierdzenia:

Język  ojczysty
1 9 1 0 1 9  2 3 B i l a n s

liczby 0/10 liczby % liczby %

ogólna liczba m ieszk. 330.630 100'0 366.730 100-0 +  36.100 +  19-6

polski i n iem ieck i . . . 2.547 0 8 1.629 0-4 -  918 — 36-1

p o lsk i, m azurski, ka
szubski ........................... 11.711 3'5 12.027 3-3 +  316 +  2-7

razem 14.258 4 3 13.656 3-7 — 602 — 4-2

Natychmiast nasuwa się jednak zasadniczy błąd i tendencyjność 
tego zestawienia: obejmuje ono dla 1923 r. cyfry ogólnej liczby miesz
kańców (t. zn. gdańszczan i obcokrajowców). Porównanie będzie dopiero 
wtedy trafne, gdy przeciwstawimy cyfrę Polaków, Kaszubów i Mazurów 
oraz dwujęzycznych z 1910 r. odpowiednim cyfrom obywateli gdań
skich z 1923 r.:
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Język ojczysty
1 9 1 0 1 9  2 3 B i l a n s

liczby % liczby % liczby %

og. liczba m ieszk. Gd. 330.630 100-0 335.921 1000 -P 5.291 +  1-6

polsk i i n iem iecki . •2.547 0.8 1.108 0-3 — 1.439 - 5 6 - 8

p o lsk i, m azurski, 
szubski . . . .

ka-
11.711 3'5 6.788 2-0 — 4-923 — 420

razem 14.258 4-3 7.896 2-3 — 6-362 — 45-6

Dopiero z tego zestawienia możemy wnioskować, jak stosunkowo 
znaczne są straty, poniesione przez polski stan posiadania w Gdańsku. 
Dość dziwna wydaje się ta strata, jeśli się uwzględni cyfry przyrostu 
naturalnego, podane przez statystykę gdańską za 1923 rok, w myśl 
której przyrosty te dla Niemców i Polaków przedstawiają się nastę
puj ąco:

U rodzenia N adw yżka urodzeń  
nad zgonam i

N i e m c y ...................... 26,0 10,8

P o la c y ........................... 37,6
\

22,4

Takie przeciwstawienie cyfr ludności i przyrostu naturalnego po
zwala nam przypuszczać, że cyfry statystyki gdańskiej nie odpowiadają 
prawdzie, co W inkler najwidoczniej chciał ukryć.

Szanownych czytelników naszego pisma prosim y o nad

syłanie treściwych notatek i artykułów, obrazujących w spo

sób objektywny życie  organizacyjne, kulturalne i gospodarcze  

Polonji Zagranicznej. '
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Z życia Polaków zagranicą.
Chiny

Nowa p i s m o  po l s k i e  w Charbinie
Pomimo krw awych burz w ojennych  

i rew olucyjnych, przew alających się pra
w ie od roku przez Mandżurję, życie pol
skie pulsuje w  tym  kraju bardzo żywo. 
Niedaw no, w edług informacyj nade- 
szłyeh  z D alekiego W schodu pow stało  
w Charbinie now e pismo polskie p. t. 
„B iu le tyn  P o lsk ie j H and low ej w  C har
binie". Jak wiadomo, w  Mandżurji w y
chodzą jeszcze dwa pism a polskie: „Ty
go d n ik  P o lsk i” i „L is ty  C harbińskie".

Czechosłowacja

Wyniki  z a p i s ó w  do  s z k ó ł  po l s k i c h
(m) W r. b. do polsk ich  szkół ludo

w ych w  C zechosłow acji zapisało się  
10.125 dzieci, czyli o 103 w ięcej niż w ro
ku poprzednim , do szkół w ydziało
w ych —2.030, czyli o 347 w ięcej. Całko
w ity  przyrost dla szkół ludow ych i w y
działow ych wyraża się cyfrą 450 dzieci. 
Przyrost ten  jest w ięc w iększy niż w ro
ku poprzednim , w  którym  w yn osił 424 
dzieci. Razem do szkół ludow ych i w y
działow ych zapisano 12.655 dzieci (w ro
ku poprzednim —12.205).

W gim nazjum polskiem  w  Dołowej 
liczba uczniów  wzrosła również z 393 
do ,426. W sem inarjum nauczycielskiem  
w  Śląskiej Ostrawie przebywa 53 osoby.

W yniki pow yższe dowodzą, że jeśli 
chodzi o szkoln ictw o polskie, to wzra
sta się ono w  miarę w zm acniania św ia
dom ości narodowej Polonji czechosło
w ackiej.

Poniższa tabelka w skazuje na sta ły  
w zrost dzieci polskich w  szkole po l
skiej.____________________________________

L a t a  s z k o l n e  
1929/30 1930/31 1931/2 1932/3

Sz
ko

ły
lu

do
w

e

10.125 10.440 10.522 10.625

Sz
ko

ły
 

w
y

dz
ia

ło
w

e

1.276 1.341 1.683 2.030

Razem 11.401 11.781 12.205 12.655

W ciągu ostatn ich  czterech la t przy
było  w  polskich szkołach zarówno lu 
dow ych jak i w ydziałow ych 1.254 dzieci.

Jest to znaczna liczba, jeżeli się zw a
ży, że w  ostatn ich  latach, szczególnie  
Zagłębie Ostrawsko-K arwińskie — zosta
ło  dotkn ięte  ciężkim  kryzysem  gospo
darczym, a w ypadki presji gospodarczej 
zanotow ano b. liczne.

Kanada

Z jaz d  Zwią zku  P o l a kó w  w K an ad z i e .
W Toronto (Kanada) odbył się trzy

dniowy Zjazd Związku P olaków  w  Ka
nadzie. Na Zjeździe baw iła, w  charakte
rze gościa, słynna zaw odniczka olim pij
ska, p, Stanisław a W alasiew iczów na. 
Szczegóły  o Zjeździe podam y po nadej
ściu dokładniejszych  informacyj.

Utwa

VI Zjazd  Związku  P o l s k i e j  Młodz i eży  
A k a d em ic k i e j  w Litw ie.

W Kownie, w  gm achu gim najum p o l
sk iego im. Adama M ickiewicza odbył 
się szósty  z kolei Zjazd Związku P o l
skiej M łodzieży A kadem ickiej L itw y  
(ZPMAL).

Ilość u czestn ików  Zjazdu oraz gości 
dochodziła do 200 osób. Polski ośrodek  
akadem icki w  Łotw ie był reprezentow a
ny przez p. St. Kobylińską.

Obrady Zjazdu zagaił prezes ZPMAL’u, 
p. Cz. M ikołajunas, w itając zgromadzo
nych gości i delegatów , podkreślając 
znaczenie dotychczas dokonanej pracy 
oraz w skazując na zadania, które Zwią
zek w inien  w ypełn ić  w niedalekiej 
przyszłości.

Na przew odniczącego Zjazdu został, 
obrany p. St. Dom aszew icz, który pow o
ła ł do sto łu  prezydjalnego pp. Cz. Mi- 
kołajunasa, J. M ajewskiego, K. R utkow 
skiego i W. W iszniew skiego.

Przem awiali następnie: gospodarz lo 
kalu, dyr. gim nazjum  polskiego w  K ow 
nie, p. L. Abramowicz, p. E. Romer p.
B. P aszkiew icz w im ieniu Związku Lu
tn i i p. K. Plater-Zyberg w im ieniu Za
rządu „ Pochodni". W reszcie pow itała  
zjazd sekretarka Polsk iego S tow arzysze
n ia Akad. w Ł otw ie, p. St. K ublińska.

W dalszym  ciągu odczytano depesze  
i listy  gratulacyjne od prorektora U ni
w ersytetu  W. W. w K ow nie prof. F. Jo-
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dele, prezesa T-wa „Pochodnia", p. W. 
Budzyńskiego, dyrektora W iłkom irskiego  
Gimnazjum Polskiego gen. W. Stom my, 
prezesa K ow ieńskiego Oddziału T-wa 
„Pochodnia" inż. St. Szm idta, Zarządu 
P olsk iego R. K. T-wa Dobroczynności 
w  K ow nie i Zarządu Polskiego Klubu 
Sportow ego „Sparta" w Litwie.

Po odczytaniu i zatw ierdzeniu proto
kółu  zeszłorocznego zjazdu, sekretarz 
generalny Związku p. B. K obyliński z ło
ży ł w yczerpujące sprawozdanie z dzia
ła ln ości ustępującego Zarządu. Z no
w ych  poczynań należy podnieść urucho
m ienie kas pożyczkow ych  w ośrodkach  
zagranicznych i utw orzenie kom isji po
średnictw a pracy przy Zarządzie. W okre
s ie  sprow ozdawczym  zw iązek  liczy ł 287 
członków  w  tej liczb ie 69 studentek  
i 218 studentów .

Zkolei nastąp iły  sprawozdania po
szczególnych  środow isk A kadem ików  
P olaków  z Litw y, w Belgji, C zechosło
wacji, Francji i t. p.

Po spraw ozdaniach Zjazd uchw alił 
absolutorjum  Zarządowi.

N astępnie zosta ły  przez aklam ację 
przyjęte 2 poniższe uchw ały  w  spra
w ach dalszej działalności Związku:

I. S zó s ty  Z ja zd  P o lsk ie j M ło d zie ży  
A k a d e m ic k ie j L itw y , s tw ierdza jąc , iż  
d o tych c za so w y  u d z ia ł a kadem ików  P o
la kó w  w p ra c y  sp o łeczn e j b y ł s to su n ko 
w o n ik ły , często  ty lk o  d o ry w c zy  i nie  
n o sił ch a ra k teru  m asow ego, ponow n ie  
usiln ie  na w o łu je  całą p o lską  m ło d z ie ż  
a ka d em icką  L itw y  do zw rócen ia  uw agi 
na zagrożone  p la có w k i spo łeczne .

W  celu u jęcia  w  określone  ra m k i 
p la n u  p ra cy  sp o łec zn e j i ku ltu ra lno - 
o św ia tow ej oraz lepszego  p rzyg o to w a n ia  
się do niej, Z ja z d  p ro p o n u je  za rzą d o m  
w s zy s tk ic h  śro d o w isk  zo rgan izow an ie  
u siebie p lanow ego  p rze szko len ia  ko le 
ża n e k  i ko legów  w  ty m  k ie ru n ku .

II . B iorąc  p o d  uw agę po w a żn e  od
da len ie  a ka d em ika  P olaka od  szero k ich  
w arstw  p o lsk ieg o  ludu  pracującego  
w  L itw ie  oraz oko liczność, iż  lu d  ten, 
będąc p o zb a w io n y  w p ływ ó w  ro d z im e j 
k u ltu ry , s z y b k ie m i k ro k a m i d ą ży  k u  w y 
narodow ien iu , V I  Z ja zd  P o lsk ie j M ło
d z ie ży  A k a d e m ic k ie j L itw y  zw raca  na 
to uw agę sw y c h  uczes tn ikó w  oraz g o rą 
co w zy w a  w szy s tk ic h  a kadem ików  P o
la k ó w  do zb liżen ia  z  ludem .

Wybory władz dały następujące w y
niki:

Prezesem  Związku na r. 1932-33 zo
sta ł obrany ponow nie p. C zesław  Miko- 
łajunas. Na członków  Zarządu obrano 
pp. Janinę M akarewiczównę, H alinę 
Nagurską, Juljusza D awidowicza, B ole
sław a K obylińskiego, Ksawerego Nar- 
kiew icza i S tanisław a R adeckiego-M iku- 
licza, na kandydatów  zaś pp. Marję 
L udkiew iczów nę i Stanisław a P ałczyń
skiego.

Do kom isji Rewizyjne w eszli pp. J. 
M ajewski, E. R aczunas, K. Rutkowski, 
Z. U gasiński i H. Zaleski, jako członko
w ie, oraz Z. B orysew icz, jako kandydat.

Sąd K oleżeński obrano wr składzie 
pp. A. Bojki, Cz. Galińskiego, E. Jaku
bow skiego, L. Ludkiew icza i H. Szyłkar- 
skiego, jako członków , oraz St. Perkow 
sk iego i M. U kińslciegó, jako kandy
datów.

Łotwa

Młodzież polska w Łotwie.

W związku z zakończonym  ostatnio  
Pierw szym  W szechłotew skim  Zjazdem  
Polskiej M łodzieży w  Dynaburgu, w  kon
sekw encji którego założony został Zwią
zek M łodzieży Polskiej na Łotwie, warto 
przytoczyć ciekaw e szczegóły , dotyczą
ce ilości akadem ików Polaków, studju- 
jących na w yższych uczelniach w Rydze.

D owiadujem y się w ięc, że na uni
w ersytecie ryskim studjuje 44 Polaków, 
w  Akademji Sztuk Pięknych 3, w  ryskim  
Instytucie Kom ercyjnym  — 10. M. in. 
na un iw ersytecie ryskim studjuje jedy
na, jak dotąd, Polka — filologję języków  
bałtyck ich  (języki: litew ski, łotew ski 
i pruski).

Co do m łodzieży polskiej, kończącej 
polsk ie szkoły średnie, to należy nad
m ienić, że pracuje ona w e w szystk ich  
prawie istn iejących  polskich organiza
cjach m łodzieży w  Łotwie.

Polskie Gimnazjum Ryskie w  la
tach 1925/31 ukończyło 163 osoby, w  Dy
naburgu — wT latach 1921-31 — 181 osób  
i w  R zeżycy — w latach 1924/31 — 102 
osoby. Razem 446 osób m łodzieży płci 
obojga.

N ależy też wTspom nieć tutaj o orga
nizacjach m łodzieży w iejskiej (kółka rol
nicze) oraz robotniczej („Prom ień” wT Ry
dze), istn iejących dotąd w  Łotw ie. Obec
n ie podporządkowują się one organizacji 
naczelnej, jaką jest, w spom niany na 
w stępie, now ozałożony Związek M łodzie
ży Polskiej w  Łotwie.
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Rumunia

I l o ść  P o l a k ó w  i s z k o l n i c t w o  po l s k i e  
w Rumun j i .

(m) Ilość Polaków  w Rumunji w y
nosi 100.000 osób.

Jeśli przypom nim y, że Rumunja 
liczy 18 m iljonów m ieszkańców , to przyj
dzie nam  ustalić, iż Polacy w  Rumunji 
stanow ią zaledw ie pół proc., m niej
szości zaś w ogóle 20% ogółu  ludności 
w Rumunji.

Obok Polaków  zam ieszkują w  Ru
m unji W ęgrzy, N iem cy, Rusini, Serbo
w ie, Bułgarzy, Tatarzy, Cyganie i t. p.

Polacy, jak dotąd, nie mają sw ego  
przedstaw iciela  w  parlam encie rum uń
skim . Jedynie w radzie m iejskiej Czer- 
niow iec zasiada przedstaw iciel P ola
ków, dr. Żukowski, w  Starożyńcu—ks. 
Kukla.

Doniedaw na merem B ukaresztu był 
Polak, dr. Skupiew ski, burm istrzem  Cho
cim ia—dr. Am brożewicz.

Polacy zam ieszkują najliczniej na 
B ukow inie (40.000), w  Besarabji oraz w  
m niejszych ilościach  na teren ie całej 
Rumunji.

W Rumunji niem a dotąd polskiej 
państw ow ej szkoły średniej, na ża
dnym  zaś z uniw ersytetów  rum uń
skich nie istn ieją  lektoraty języka pol
sk iego (lektoraty języka rum uńskiego  
istn ieją  na un iw ersytecie w  W arszawie 
i w e Lwowie).

Polacy posiadają jedynie 2 pryw a
tne szkoły  średDie: żeńskie sem inarjum  
nauczycielsk ie i 8-klasow e gim nazjum  
koedukacyjne w  Czerniowcach.

Przed 10 la ty  istn ia ło  na B ukow i
nie i w  Besarabji około 60 polskich  
szkół pow szechnych  państw ow ych, zo
sta ły  one jednak zw in ięte w latach  
1922—23 przez rząd rumuński.

Z pryw atnych 13 polsk ich  szkół, 
obecnie istn iejących , na Bukow inie  
znajduje się 9 (Bojan, Bułaj, Czernio
w ce, Hliboka, Łużany, Panka, Rarańcza, 
Sadagóra i Stara Huta), w  Besarabji 2 
(B ielce i K iszyniów), w  Siedm iogrodzie 1 
(Łupeny) i 1 w  B ukareszcie.

W szkołach tych  pobiera naukę 
przeszło 1.000 dzieci polskich.

Pozatem  w kilku  m iejscow ościach, 
przew ażnie w  Besarabji, prowadzi się  
kursy języka polsk iego dla tych dzieci, 
które uczęszczają do rum uńskich szkół 
państw ow ych.

Dopiero w  roku 1930 został wpro
w adzony język polski, jako w spółw y- 
kładow y, do 3 (Dawideny, Laurenka i 
N owy Sołoniec), oraz jako przedm iot

rów nież do 3 (B aniłów , K ocm eó i Ruda) 
szkół państw ow ych.

O statnio rząd rum uński pozw olił 
na w prowadzenie języka polsk iego do 3 
now ych szk ó ł państw ow ych w Dunaw- 
cu, P ieszy i Pojana—Mikuli. Są to mie- 
scow ości o 100% ludności polskiej.

Akcją ośw iatow ą kieruje w Rumunji 
.P o lsk i Związek Szkolny.“

Stany Zjednoczone

S e jm y  i z jazdy.
W W ilkes-Barre, Pa., odbył się zjazd 

Stow. Lekarzy i D entystów  Polskich  
w Am eryee. Prezesem  Stow. został dr. 
J. Kobrzyński, w iceprezesem  dr. Uznań- 
ski, sekretarzem  dr. T. M. Lorkowski, 
skarbnikiem  dr. A. F. K ozłow ski.

W Cleveland, O., odbył się sejm lo 
kalnej organizacji bratniej pom ocy (ubez
pieczeniow ej) p. n. Stow. Polek w  St. 
Zjed. p. op. św . Rodziny. Stow . to liczy  
kilka tysięcy  członkiń, a m ajatek jego 
w yńosi 191.925 dolarów.

W W ilkes-Barre,Pa., odbył się także 
nadzw yczajny zjazd Unji Polskiej w  A m e
ryce, na którym  postanow iono w ybudo
w anie Domu Unji w  W ilkes-Barre k osz
tem  250.000 dolarów. U chw ałę nadzw y
czajnego zjazdu musi jednak zatw ierdzić 
jeszcze sejm  zw ykły. Unja liczy obecnie  
około 30,000 członków  zrzeszonych w 300 
grupach.

W D etroit, Mich., odbył się  zjazd 
m łodzieży polsko-am erykańskiej, na k tó
rym założono Federację M łodzieży P ol
sko - A m erykańskiej. Prezesem  został
S. Czerwiński, w iceprezesem  K. K ędzier
ski, sekretarką W anda Tęcza i skarbni
kiem  S. Em inowicz.

P o l s k a  R a d a  N a ro d o w a  w A m e r y c e .
W Chicago próbowano utw orzyć no

w ą C entralę W ychodźtw a i pow ołano  
do życia Polską Radę Narodową w A m e
ryce, ale poniew aż najw iększe organi
zacje polskie w Chicago w ypow ied zia ły  
się przeciwko istn ien iu  tej Rady, w ięc  
też i Rada istn ieć  przestała.

Z w i ą z e k  N a ro d o w y  Pol ski .
Związek N arodowy Polski odznaczył 

złotem i m edalam i zasługi Z.P.N. w szy st
k ich  członków  polskiej drużyny olim 
pijskiej.

Zarząd C entralny Z.N.P. zakupił 1000 
sztuk broszury zawierającej m ow ę mi
strza Paderew skiego w  spraw ie t. zw. 
„Korytarza Polskiego". Broszury te m. 
in. rozesłane zosta ły  do pism , senatorów, 
posłów  i w ybitnych  A m erykanów.
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W ydział O światy przyznał 290 dola
rów zapomogi i 218 książek dla szkółek  
języka polskiego prow adzonych przy 
grupach i gm inach Z.P.N.

Z j e d n o c z e n i e  P o l s k o - R z y m s k o  
Katol i ck i e .

Członków polsk iej drużyny olim pij
sk iej Zjednoczenie P. R. K. w  Chicago 
odznaczyło złotem i m edalam i Zjedno
czenia I i II-giej klasy.

Zarząd Centralny Zjednoczenia P.R.K. 
pow ziął uchw ałę odnośnie założenia  
harcerstw a w  Zjednoczeniu. Praca w  tym  
kierunku ma być rozpoczęta od 1-go 
października r. b.

J ę z y k  po lsk i  w s z k o ł a c h  
a m e r y k a ń s k i c h .

We Flint,M ich., zam knięta została  
polska szkoła parafjalna, istn iejąca przy 
parafji św. Jacka. Do szkoły tej uczęsz
czało 500 dzieci. Jest to już zam knię
cie drugiej polsk iej szkoły parafjalnej 
w  St. Zj. P ierw szą zosta ła  zam knięta  
szkoła  w  Bay City,Mich., do której 
uczęszczało przeszło 1,000 dzieci.

U n iw ersytet M innesota w  Minnea- 
polis,M inn., w prow adził kurs korespon
dencyjny języka polskiego, który prowa
dzi dr. Marja Królówua.

U p a d e k  po l s k i e j  o r g an i z ac j i .
W skutek kryzysu upadła w  St. Zj. 

pierw sza polska organizacja bratniej po
m ocy (ubezpieczeniow a). Organizacją 
tą  jest Kasa Pośm iertna im. Adama Mic
kiew icza w  Filadelfji,Pa. Kasa ta zało
żona była 35 la t tem u.

Obchody .
W Chicago tam tejsi Polacy po raz 

pierw szy urządzili w spólny obchód trzech  
rocznic, a to zw ycięstw a nad W isłą 
w 1920 roku, w ym arszu kadrów ki i zor
ganizow ania Armji Polskiej w  Ameryce. 
W obchodzie w zięło  udział 20,000 osób.

W „Dniu Polskim" w Pittsburgh,Pa., 
w zięło  udział 25,000 osób, a w  „Dniu 
Polskim" w Toledo,O. 15,000 osób.

Domy Po l s k i e .
W C leveland,0., otw arto now y Dom 

P olsk i w  dzielnicy W est Park.
W Jersey City,N.J , przystąpiono do 

budow y jeszcze jednego Domu Polskiego.

S p r a w y  r e l i g i j ne .
Przy Polskim  K ościele Narodowym  

w  A m eryce pow sta ła  czwarta z rzędu 
centralna organizaja, a to Zjednoczenie 
Chórów K ościoła Narodowego.

W Filadelfji,Pa., odbył się zjazd  
P olskich  Baptystów .

A na l f a be t yzm .
Federalne Biuro Spisów w yjaw iło, 

że w St. Zjed. jest 161,711 P olaków  n ie  
w ładających język iem  angielskim , a 
92,773 takich, którzy w ogóle nie um ieją  
czytać i pisać w  żadnym języku.

Pol i t yka .
W Hamtramck,M icb., kom isarzem  

bezpieczeństw a publicznego m ianowany  
zosta ł W ładysław  Cytacki b y ły  w icecen- 
zor Zw. Naród. Pol.

W Lackawanna,N.Y., członkam i Ra
dy Szkolnej zostali w ybrani W. Drze- 
w ucki i W. J. Drozdowski.

Z m i a n a  nazw i sk .
W Rochester,N.Y., sędzia A. L. W il

der dał dobrą nauczkę Polakow i, który  
ośw iadczył mu, że zm ienił sw e nazw isko  
polsk ie na Summers, gdyż w stydził się  
sw ego polsk iego pochodzenia, na co sę 
dzia ośw iadczył, że nie on, lecz Polacy  
w  A m eryce pow inni w stydzić się  takich  
jegom ościów , którzy zm ieniają sw e pol
skie nazw iska na obce.

P r o t e s t  de n ty s tó w .
Tow. D entystów  P olsk ich  w Chicago,

III., zaprotestow ało przeciwko n ietak to 
w i popełn ionem u przez żydow ską orga
nizację lekarską „Icor“, która w  swym  
apelu o składki na budow ę szpitala ży
dow skiego w Z.S.R.R. napadła na rząd 
polski za to, że ten  rzekomo prześladuj©  
żydów  w  Polsce,

N a s t ę p c a  H a u s n e r a .
W Jersey City,N.J., m ieszka 18-letni 

m łodzieniec polski, Edmund F. Serafin, 
lotn ik , który obecnie planuje lo t naoko
ło św iata.

P o l sk i  I n s t y tu t  Ku l tury  i Sz tuk i .
W N ow ym  Jorku, za staraniem  zna

nego kom pozytora i m uzyka polsk iego , 
prof. Zygm unta Stojowskiego, pow stał 
Polski Instytut Kultury i Sztuki przy  
Muzeum Roericha.

Nadużyc i a .
W Gary,Ind. aresztow ano Zdzisława  

A lbrechta, sekretarza polskiej spółk i 
budow lano-pożyczkow ej im. A lberta W a
chow skiego, oraz J. Jendrzejow skiego, 
b. prezesa tej spółki, pod zarzutem  przy
w łaszczenia 180,000 dolarów.

W M ilwaukee, Wis., sekretarz Stow. 
Polaków  w A m eryce, Jan K antak, przy
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zn a ł się do przyw łaszczenia 21.000 dola
rów z pieniędzy organizacyjnych, za co 
zosta ł skazany na rok do 8 la t w ięzienia.

Krwawa i s m u t n a  kronika.
W edług obliczeń redaktora „Amery

ki — E cha“, Leopolda Dende, w  sier
pniu w  wypadkach autom obilow ych  
w  St. Zjed. zginęło 20 Polaków , sam o
bójstw o z w ynikiem  śm iertelnym  popeł
n iło  15 Polaków, zam ordow anych zostało

10, przy pracy poniosło śm ierć 8 P ola
ków, u tonęło  13, pod kołam i pociągów  
zginęło 6, w sku tek  zatrucia alkoholem  
zmarło 3, w  p łom ieniach zginęło 8, po
licja zastrzeliła  3, a w  innych w ypad
kach zginęło gw ałtow ną śm iercią 17 Po
laków .

Pozatem  jedno dziecko zmarło  
w Chicago z głodu.

L eopo ld  Dende.

Kronika Rady
PROTOKÓŁ

p o s i e d z e n i a  P r e z y d j u m  Rady  Organi
zac y jn e j  Poiaków z Z a g r a n i c y  z dnia 

31 s i e r p n i a  1932  r.
Obecni-. C złonkow ie Rady — m arsza

łek  Wł. R aczkiewicz, prof. dr. J. Szy
m ański, dyr. St. Szw edow ski, dyr. St. 
J. Paprocki, poseł P. G ettel, dyr. Śt. L e
nartowicz; z ram ienia Biura Rady Orga
nizacyjnej — p. T. Piskorski, p. J. Stry- 
jew sk i, p. M. Miż-Miszyn i p. H. Lewan
dow ski.

P o rzą d ek  obrad:
1. Przyjęcie protokółu  poprzedniego  

zebrania.
2. Referat inform aeyjno-sprawozdaw- 

czy—p. dyr. St. Lenartowicz.
3. Sprawozdanie z bytności na tere

n ie środow isk polskich: w  Holandji, 
Belgji i Francji—p. prof. dr. J. Szy
m ański.

4. Referat informacyjny: a) o tego
rocznym K ongresie M niejszości E u
ropejskich; b) o zetknięciu  s ię z P o -  
lonją w7 W iedniu—p. dyr. St. J. Pa
procki.

5. Sprawozdanie z w izytacji Polaków  
w Ł otw ie—p. dyr. St. Szw edow ski.

6. Tegoroczna sesja Rady Organiza
cyjnej.

7. W olne w nioski.
P osiedzenie zagaił p. m arszałek Raez- 

kiew icz,
Art. 1. Protokół poprzedniego ze

brania został przyjęty bez zmian.
Art. 2. Referat informacyjDO-spra- 

w ozdaw czy o przebiegu prac Rady w  okre
sie od ostatn iego posiedzenia przedsta
w ił p . d yr . S i. L enartow icz .

O statni okres prac Rady, mimo, iż 
przypadł w  czasie w akacyjnym , był jed 
nakże niem niej in tensyw ny, niż po
przednie.

Do typu spraw7, jakie w7 lecie  bardzo 
absorbują Biuro Rady, należą: organiza-

Organizacyjnej.
cja obozów  W. F. i w ycieczek  Polaków  
z zagranicy. W roku bieżącym  do spraw7 
tych doszedł, poraź pierw szy zorganizo
w any przez Radę, Kurs dla kandydatów7 
na nauczycieli polsk ich  zagranicą. Kurs 
ten  w ykazał, jak w7 tej dziedzinie brak 
było dotychczas akcji przygotow aw czej, 
jak konieczne jest inform owanie o Po
lakach zagranicą elem entu  nauczyciel- 
w7yjeżdżającego z kraju na p laców ki na
uczycie lsk ie  na obczyźnie, wTreszcie—jak  
m ałe jest uśw iadom ienie wśród nauczy
cielstw a w  kraju o tych pracach, jakie  
podejm ować m uszą na obczyźnie.

O głoszone przez Biuro Rady zaw ia
domienie. o organizacji kursu w7yw7ołało  
bardzo żyw e zainteresow anie. Otrzyma
liśm y 109 podań ze w szystk ich  dzielnic  
Polski. Wśród zgłaszających znąjdow7ało 
się w iele  osób z wTyższym  cenzusem  nau
kow ym , w ie le  posiadało już d ługoletn ią  
praktykę i dośw iadczenie.

Kurs um ieszczony zosta ł w7 Jorda
now ie, w  pobliżu kursu W. F. Dało to  
możność zespolenia prac obu kursów7. 
Kurs trw ał od 4 do 30 lipca, liczba u czest
n ików  w yn osiła  46 osób.

P rogram  k u rsu  o b e jm o w a ł n a stęp u 
ją c e  zagadnien ia:

środow iska polskie zagranicą 56 godzin  
ideologja i m etody pracy ośw.- 

społ. zagranicą 24 „
akcja kulturalno-artystyczna 8 „
w7ychow7anie fizyczne i sport 40 „
język francuski  22 „

150 godzin
W y k ła d y  na ku rs ie  p row adzili:  w izy

tator Ś. Maciszew7ski, naez. M.S.Z. A. Za- 
rychta, dyr. St. Lenartowicz, kurator N o
w icki z Krakowa, red. Lepecki, prof. 
Hoffman, S. Knauff, p. Turow7iczów7na, 
p.Moraczew7ska, p. Tom aszew ska, p. Palm- 
bacliow7a, p. Lubowicz, p. C hruścielew- 
eki — kierow nik kursu i b. instruktor  
ośw iatow y w7 Kurytybie, T. P iskorski, 
M. Miż-Miszyn.
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Kurs w ytw orzył od sam ego począt
ku sa m o rzą d  i następu jące  jeg o  sekcje: 
w idow iskow a, gospodarcza, w ycieczko- 
w o-sportow a. Samorząd kierow ał stroną  
gospodarczą i kolejnością prac na kur
sie. D zięki istn ien iu  sam orządu w ytw o
rzyła  się bardzo m iła atm osfera zarów 
no wśród prelegentów , jak i uczestników  
kursu. Trzeba stw ierdzić, że zaintereso
w anie uczestn ików  kursu zagadnieniam i, 
jakie b y ły  poruszane na kursie, było  
bardzo duże i w ytw orzyło  wśród nich  
uczucie w ielk iego przejęcia się proble
mami Polonji Zagranicznej. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że wśród uczestn i
ków pow stała gorąca chęć pracy na te 
renie Polaków  zagranicą.

Kurs był w izytow any przez: p. mar
szałka Raczkiewicza, dyr. W. Jędrzeje- 
wicza, płk. dr. Krzyskiego, nacz. A. Ża- 
rychtę, nacz, Drymmera i przedstaw i
cieli Polonji A m erykańskiej.

W w iększości absolw enci kursów  
nadają się do objęcia stanow isk  nau
czycielsk ich  na obczyźnie.

W roku bież. Rada Organizacyjna 
zorganizow ała dwa obozy letnie: jeden  
dla chłopców  w  Jordanow ie, drugi dla 
dziew cząt — w Sulejow ie. Specjalną  
uw agę zw róciła  Rada na odpow iedni 
dobór kandydatów  na te obozy. Trzeba 
stw ierdzić, że ogół przysłanej z zagra
nicy m łodzieży był prawie że zupełnie  
zadaw alniający. Jest faktem  bardzo ra
dosnym , że zain teresow anie kursem  w.
f. wśród Polonji Zagranicznej było  b. 
duże i pow szechne.

Jeżeli idzie o obóz w Jordanow ie, 
była  na nim obecna m łodzież prawie 
z całego św iata — z 14 państw  europej
skich i am erykańskich a naw et z Chin.

Ogólnie obozom letnim  staw ialiśm y  
m. inn. następujące zadania:

a) w yszkolen ie kierow ników  ćw iczeń  
ruchom ych z zakresu lekkiej a tle tyk i, 
gier sportow ych i p ływ ania.

b) przygotow anie u czestn ików  do 
organizow ania w szelk ich  imprez z za 
kresu w. f. i w szelk ich  stow arzyszeń  
i organizacyj sportow ych,

c) podniesien ie spraw ności osobistej 
uczestn ików  kursu,

d) poznanie kraju.
Program norm alny dnia obozow ego  

przedstaw iał się w  sposób następujący:
g. 6 — 6.35 — pobudka i gim nastyka, g. 
6.35—7—m ycie sprzątanie, 7—7.25—m o
dlitw a i śniadanie, 7.30—11.30— w. fiz.,
11.30—15 przerwa obiadow a, 15—16.15 — 
w. f.—nauka w łasna  i m etodyka 16.15—
16.30—podw ieczorek, 16.30—18.15— po
gadanka, 18.30—21—przerwa kolacyjna, 
21—apel w ieczorny, m odlitw a i sen.

W Jordanow ie jednocześnie z kur
sem w. f., obyw ał się kurs harcerski. 
Ogólnie biorąc, obozy letn ie, zarówno  
m ęskie jak i żeńskie, dały dobre rezul
taty. P rzedew szystk iem  m łodzież przy
b yła  z zagranicy, m iała możność prze
konać, się na sobie, że naw et w  tru
dnych warunkach (n iedostateczna ilość 
sprzętu w. f., instruktorów  i t. p.), na
leży rozpocząć pracę, a rezultat przy 
dobrych chęciach mogą być nadzw yczaj
ne. Drugą dodatnią stroną było i to ,że  nie 
mogąc pośw ięcić w iele  czasu na uspraw 
nienie osobiste, pośw ięcano gros czasu  
na naukę m etodyki cw iczeń sportowych. 
Programy, układane przez uczestników , 
sta ły  na w ysokim  poziom ie i w skazy
w ały  na to, że w przyszłości, na terenie  
w ielk ich  błędów  popełniać nie będą. 
W yniki zaw odów  torow ych były  tern 
ciekaw sze, że pierw sze m iejsca przy
padły w  udziale uczestnikom , którzy 
przedtem  danym sportem  nie zajm owali 
się w cale.

Kurs m ęski zorganizow ał w ycieczkę  
krajoznawczą, której tura obejmowała: 
Kraków — K atow ice— Poznań—G dynia— 
W arszawa.

Kurs odw iedzany był m. inn. przez: 
p. marsz. R aczkiew icza, dyr. W. Jędrze- 
jew icza, p łk . dr. K rzyskiego, dowTódcę 
O. K. Kraków, przedstaw icieli Polonji 
A m erykańskiej.

Obóz żeńsk i w. f. odbył się w  Su
lejow ie, obecna na nim była  m łodzież  
żeńska z 10 państw  w ilości 48 osób.

Kurs ten dał jaknajlepsze w yniki. 
Strona finansow a obu kursów: m ęskiego  
i żeńskiego — przedstawia się  w  sposób  
następujący:

Organizacja, utrzym anie 
1 w ycieczka kursu żeńskiego zł. 3.890.60 

Organizacja, utrzym anie 
i w ycieczka kursu m ęskiego » 10.228.64 

Rozjazdy od i do granicy „ 2.531.80
zł. 16.651.04

Na zakończenie kursów  urządziliśm y  
w W arszaw ie w  Radzie Organizacyjnej 
specjalne przyjęcie. Młodzież wyrażała  
Radzie szczerą w dzięczność za zorgani
zow anie kursów  i w ykazyw ała, że od
n iosła  na nich jaknajw iększe korzyści, 
oraz zapew niła o chęci pracy w  tym  
kierunku na terenach.

Obecnie przejdę do kw estji w ycie
czek. Tegoroczne w ycieczki am erykań
skie zw iązane były  z przyjazdem dele
gatów' Polonji Am erykańskiej na specjal
ne posiedzenie Prezydjum  Rady. Orga
nizacją tych w ycieczek: Związku Naro
dow ego Polskiego i Zjednoczenia Pol
sk iego R zym sko-K atolickiego — m usiało



Nr 10 KRONIKA RADY ORGANIZACYJNEJ 27

zająć się Biuro Rady z tej przyczyny, 
t e  pow ołany do tego istn iejący od sze
regu la t i posiadający na ten  cel spe
cjalne fundusze z subw encyj rządowych  
i innych źródeł.—G łów ny K om itet Przy
jęcia W ycieczek Polaków  z Zagranicy 
nie w ykazał dla spraw w ycieczek żad
nego zainteresow ania. W tej sytuacji 
Rada sam a m usiała zająć się przyjęciem  
w spom nianych w ycieczek. Nie udało się  
nam w ostatniej chw ili w ytw orzyć po
szczególnych kom itetów  m iejscow ych, 
ażeby k toś ze społeczeństw a w itał w y
cieczki, udało się jednak załatw ić po
m yśln ie cały szereg spraw, zw iązanych  
z bytnością  tych w ycieczek  z kraju, jak  
np. sprawę biletów  kolejow ych. W yra
zem zadow olenia i uznania ze strony  
przedstaw icieli w ycieczek  za zorganizo
w anie przez Radę przyjęcie b yła  depe
sza, jaką reprezentanci dwócli najw ię
kszych organizacyj polskich w A m eryce 
przesłali na ręce prezesa Rady, p. mar. 
Raczkiewicza. Depesza ta brzmiała: „Re
p re ze n ta n c i Z w ią zku  N arodow ego P o l
sk iego  i Z jed n o czen ia  P o lsk iego  R z y m 
sko-K ato lick iego , p o w ra ca ją cy  na o krę 
cie „P o lo n ja “ z  k ra ju  o jczystego  do sw ej 
p rz y b ra n e j o jc zy zn y , za sy ła ją  P anu  M ar
sza łko w i n a jserd eczn ie jsze  „Bóg Z a p ła ć“ 
za  tro sk liw e  i se rd eczn e  p r z y ję c ie —B o 
lesław a M en czyń ska —d yrek to rka , F ran 
c iszek  G łow a—d yrek to r , K lara  P a łc zy ń 
ska  — p re ze ska , W ła d ysła w  P rzy b y liń -  
sk i  — sek re ta rz  g en era ln y .“

Podczas odjazdu w ycieczek  specjal
nie w yjechałem  do Gdyni, ażeby w im ie
niu Rady pożegnać uczestn ików  w ycie
czek.

W okresie sprawozdawczym  odbył 
się w Pradze Czeskiej Zjazd Czechów  
i SłowTaków z Zagranicy. Na zjazd ten, 
mimo zaproszenia, nie m ogliśm y w ysłać  
sw ego reprezentanta, w ystosow aliśm y  
natom iast depeszę, na którą Zjazd od
pow iedzia ł w  sposób bardzo serdeczny, 
w yrażając chęć w spółpracy z Radą.

W ostatnim  czasie był w  W arsza
w ie p. F eliks, dyrektor gim nazjum p o l
sk iego w Orłowej, prezes M acierzy Szkol
nej w  C zechosłow acji, inicjator i głów ny  
organizator K om itetu M iędzypartyjnego 
Polskich Stronnictw^ w C zechosłowacji. 
M ieliśm y sposobność przeprowadzenia  
z nim szeregu rozm ów na tem at układu  
stosunków’ w spółpracy Polaków  w Cze
chosłow acji z Macierzą. Z rozmów' tych  
w ynika, że teren  Polaków  w  C zechosło- 
wrneji w  dalszym  ciągu m ożem y staw iać  
innym  terenom  za wzór, godny naśla
dowania.

Znacznie gorzej w tym  okresie przed
staw ia się sytuacja Polaków  w N iem 

czech. W ybory dały dla nich w ynik  
w prost tragiczny. W ynik liczbow y w ybo
rów w ypadł fatalnie. Stan obecny, zmie- 
rząjący w yraźnie do rozbicia tego co 
było g łów nym  dorobkiem pracy polskiej 
w N iem czech — solidarności ogólno-na- 
rodowej — jest bardzo niebezpieczny. 
D latego też n iew ątp liw ie w najbliższym  
czasie Rada będzie m usiała na ten te 
ren zwrócić specjalną uwTagę, ażeby przy
czynić się do naprawy tego stanu rzeczy.

Jeżeli idzie o Francję, to na przed- 
w akacyjnem  posiedzeniu  Prezydjum  u s
ta lony  został tekst listu , który w ysłano  
do C.G.T. w  zw iązku z artykułem , jaki 
ukazał się w „Prawie Ludu". Prezydjum  
Rady nie zajęło w stosunku do C .G .T . 
stanow iska negatyw nego, nie w yciągało  
końcow ych konsekwTencyj w  stosun ku  
do redaktora „Prawrn L udu“ i członka  
Rady, p. Stefana JesionowTskiego, zajęło  
jedynie określone stanow isko wmbec sa 
mego artykułu, potępiając go. P. Jesio- 
now ski w ykorzystaj to, ażeby skierownć 
do Rady pism o protestujące przeciw ko  
zajętem u przez Radę stanow isku  i po
wiadam iające o w ystąp ien iu  Sekcyj P o l
sk ich  z Rady i odwmłaniu sw ego przed
staw iciela  w  osobie p. JesionowTskiego. 
W edług posiadanych przez nas w iado
mości, ośw iadczenie to nie zapadło na 
prawom ocnem  w alnem  zebraniu Sekcyj. 
Dlatego też w stosun ku  do pisma p. Je- 
sionow skiego Rada n ie zajęła narazie 
stanow iska, licząc, że sprawa się w yja
śni i że ew entu aln ie  w  przyszłoścfw sp ó ł-  
praca z Sekcjam i będzie m ożliwą.

2 powodu zprcu Pani Prezydeniawej, 
Michaliny Mościckiej, Rada złożyła na Jej 
trumnie wieniec w imieniu Polaków z za

granicy. Specjalni reprezentanci Prezydjum 
Rady braii udział w pogrzebie. P. marszałek 
Raczkiewicz, jaka prezes Rady, skierował do 
Pana Prezydenta pismo, wyrażając w imieniu 
Polonji Zagranicznej gorące słowa współczucia.

W roku bieżącym , po raz pierwrszy, 
bardzo szczęśliw y pom ysł w ysu n ęła  Li
ga Morska i K olonjalna, organizując 
Św ięto Morza. Tego rodzaju in icjatyw y  
należało oddawna oczekiw ać. Zwrócenie  
uwmgi całego Narodu Polskiego na pro
blem  morza jest sprawą, która i Radę 
pownnna zajmowmć,

W „Śwuęcie" tym  w zięliśm y narazie  
udział dosyć skrom ny. W przyszłych te 
go rodzaju obchodach będziem y starali 
się  zorganizow ać udział Polonji Zagra
nicznej, ażeby uroczystości te jednoczy
ły  Polaków  bez w zględu na m iejsce ich  
zam ieszkania.
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Przejdę obecnie do k w estji, która  
w  chw ili bieżącej zajmuje specjalnie na
szą uw agę, m ianow icie do zorganizow a
nia akcji opiekuńczej nad m łodzieżą  
polską z zagranicy, która dotychczas 
przebyw ała pod opieką Polskiego Tow. 
Em igracyjnego. Poniew aż P. T. E. praw
dopodobnie ma zostać zlikwidowane, 
w  każdym  bądź razie rezygnuje z pro
w adzenia nadal akcji opiekuńczej uad  
tą m łodzieżą, Min. Opieki Społecznej 
postanow iło  pow ierzyć akcję dalszej 
opieki nad m łodzieżą z zagranicy Tow. 
Pom ocy Dzieciom  i M łodzieży Polskiej 
z Kresów, które ma objąć stronę ma- 
terjalną tej opieki, natom iast opieka  
m oralno-w ychow aw cza ma być pow ie
rzona Radzie Organizacyjnej. (Już zosta
ła  pow ierzona—przyp. red.).

K ształcenie w  kraju m łodzieży pol
skiej z zagranicy jest zagadnieniem  bar
dzo skom plikowanem . Początkow o w y 
daw ało  się, że w ystarczy sprowadzić 
z zagranicy w iększą partję m łodzieży, 
ażeby, w yk szta łciw szy  ją w  szkołach  
krajow ych, przesłać z powrotem  na 
tereny, gdzie sta łaby  się rozsadni- 
kiem  ducha polskiego i polskiej pracy 
organizacyjnej. N iestety , praktyka w y
kazała , że spraw a kszta łcen ia  w  kraju 
przyszłych pionierów  p olskości na tere
nach przedstawia się w  sposób bardziej 
skom plikow any. Okazało się bowiem , 
że po ukończeniu  nauk w  kraju m ło
dzież z n iechęcią m yśli o pow rocie na 
tereny.

Ogólna liczba dzieci z emigracji, po
zostających pod opieką w  kraju, w yno
si obecnie 146, z czego 118 chłopców  
i 2S dziew cząt.

Jeżeli idzie o opiekę w ychow aw 
czą—Rada, skoro tylko otrzym a m andat 
spraw owania tej opieki, w ytw orzy praw 
dopodobnie specjalną kom isję opiekuń
czą, w  skład której w ejdzie szereg osób, 
znających problem y w ychow aw cze. Z tą  
chw ilą  spadnie na Radę now y, bardzo 
pow ażny i odpow iedzialny obow iązek  
spełn iania opieki w ychow aw czej nad 
m łodzieżą polską z zagranicy w  sposób  
jaknajbardziej korzystny zarówno dla 
niej sam ej, jak i dla terenów , z których  
ta  m łodzież została  sprowadzona.

W najbliższej przyszłości Biuro Ra
dy zm ieni prawdopodobnie lokal, pon ie
waż obecny jest niedogodny ze względu  
na sw ą szczupłość i zbyt w ysokie ko
morne.

Jeżeli idzie o prace Rady na naj
bliższy okres czasu, to na pierwszym  
planie pragnę postaw ić spraw ę dopro
w adzenia do skutku oddawna już pro
jektow anej konferencji ośw iatow ej, w w y

niku której ma być pow ołany przy Ra
dzie specjalny organ dla spraw kultu
ralno-ośw iatow ych Polonji Zagranicznej.

Drugą w ażną kw estją będzie dopro
w adzenie do ostatecznego uzgodnienia  
prac organizacyj, zajm ujących się  na te 
renie kraju zagadnieniam i Polonji Za
granicznej, w reszcie — przygotow anie  
Zjazdu Rady, jaki ma się odbyć w  dniach  
6 i 7 listopada r. b.

P. m a rsza łek  R aczkiew icz:  W zw iąz
ku z referatem  spraw ozdawczym  p. dyr. 
Lenartow icza pragnę ze swej strony do
dać kilka słów .

W kw estji kursu dla kandydatów  
na nauczycieli polskich zagranicą ch cia ł
bym, ażebyśm y wyrobili sobie przeko
nanie, że jednak, jeżeli idzie o konkret
ne korzyści kursu, są one n iew ątpliw ie  
w idoczne. Do pracy ośw iatow ej zagrani
cą należy dobierać ludzi o bardzo s il
nych charakterach i dość w szechstron- 
nem w ykształceniu , dlatego też pozna
nie tych  ludzi na kursie jest dla Rady 
Organizacyjnej bardzo ważne.

Jeżeli chodzi o obozy le tn ie  W. F., 
stw ierdzić należy, że każdy z uczestn i
ków  tych  obozów  w yn iósł poczucie łącz
ności swej z Macierzą i z całą Polonją, 
rozsianą po św iecie  — w ydaje się — na 
czas dłuższy. Dobór m aterjału lu d zk ie
go na te obozy był is to tn ie  bardzo do
bry i udany.

Co do w ycieczek am erykańskich, 
konstatując, że K om itet Przyjęcia W y
cieczek Polaków  z Zagranicy w  tym  ro
ku n ie zajął się tem i sprawam i, Prezy
djum Rady będzie m usiało zastanow ić  
się  nad projektem  zaopiekow ania się 
w ycieczkam i rodaków naszych z zagra
nicy. Sprawa ta jest rzeczą pierw szo
rzędnej w agi i prow adzenie jej w przy
szłości uw ażać będziem y za swój obo
wiązek.

Kwestja zajęcia przez Prezydjum  
Rady w łaściw ego stanow iska w zględem  
pisma, redagow anego przez członka Ra
dy, p. Jesionow skiego z C. G. T. może 
być jedynie rozpatrywana na plenarnem  
posiedzeniu  Rady. Prezydjum  może ty l
ko zgłosić w niosek  w  tej spraw ie. U w a
żałbym  za n iew skazane w yciąganie dzi
siaj dalszych konsekw encyj z postępku  
p. Jesionow skiego.

Jesteśm y obecnie w toku organizo
w ania akcji opiekuńczej nad m łodzieżą  
polską z zagranicy, uczącą się w kraju, 
w związku z pismem M inisterstw a Opie
ki Społecznej, które proponuje nam  
przyjęcie tej opieki, w obec niem ożności 
prowadzenia jej nadal, przez P olskie Tow. 
Em igracyjne. M aterjalnie na tę  opiekę 
łożyć n ie m ożem y, natom iast, jeżeli idzie
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0 stronę moralną opieki, w ydaje mi się, 
że Rada ma nietylko prawo, ale i obo
w iązek nią s ię  zająć. W związku z tem  
Rada w ytw orzy w niedługim  czasie spe
cjalną kom isję opiekuńczą.

W dyskusji zabiera głos p ro f . dr. 
J . S zy m a ń sk i, oraz p . P . Geitel.

Ad. 3) Sprawozdanie z bytności na 
terenie środow isk polskich w  Holandji, 
Belgji i Francji przedstaw ił p. p ro f. dr. 
J. S zy m a ń sk i.

O statnio m iałem  sposobność zw ie
dzić kolonje polsk ie w Holandjj, Belgji
1 Francji. Holandja jest krajem boga
tym, to też kolonja polska w  tym  kraju  
jest dość dobrze sytuow ana. Charakte- 
rystycznem  jest, że posuw ając się dalej, 
ku granicy Belgji, w idzim y już w iększe  
potrzeby ludności polskiej, posuw ając  
się jeszcze dalej, na południe, ku Fran
cji — spotykam y coraz cięższe warunki 
bytu naszych rodaków.

Pod w zględem  organizacyjnym  naj
lepiej stoją nasi em igranci w estfa lscy  
w Holandji. W ym ownym  przykładem  
tego jest, że mimo, iż w  kraju tym  n ie
ma ubezpieczeń, rodacy nasi ubezpiecza
ją się w zajem nie. Ogólny poziom życia  
Polaków  w Holandji je s t  naogół w ysoki.

Na terytorjum Belgji spotykam y  
w sie, w  których przeważa ludność pol
ska, w si takich jest kilka. Dobrobyt 
Polaków  w Belgji jest już m niejszy, niż 
w Holandji, ale w  każdym bądź razie 
znaczny. Znam iennym  objawem życia  
ludności polskiej w  Belgji jest żywa  
łączność jej z naszem i placów kam i k on 
sularnemu

We Francji zatrzym ałem  się prze- 
dew szystkiem  w Lille, gdzi znajduje się  
bardzo duża kolonja polska. Lille jest 
siedzibą Związku R obotników  Polskich.

Szkolnictw o polskie w  Belgji i Ho
landji stoi na dość w ysokim  poziom ie. 
W Belgji szk oły  polsk ie są dobrze utrzy
mane, posiadają w łasne m urowane gma
chy. N atom iast w e Francji szkolnictw o  
polskie przedstawia się gorzej, wym aga  
ono w ielkiej pom ocy ze strony kraju.

Jeżeli m ów ić o m aterjale ludzkim, 
z jakiego składają się kolonje polskie  
w w ym ienionych krajach, to najlepszy  
m aterjał posiada Belgja i Holandja. We 
Francji Polacy organizują się  trudniej, 
ze w zględu na swój różnorodny elem ent. 
.Jest jednak nadzieja, że organizacje 
polsk ie w e Francji dojdą do porozum ie
nia i utworzą sw ą naczelną reprezentacje.

Ad. 4a). Referat inform acyjny o te
gorocznym  Kongresie M niejszości Euro
pejskich w y g łosił p . dyr. S t. P aprocki.

Ad. 4b). W dalszym  ciągu p . dyr . 
P aprocki referuje sprawę w izytacji Po

lonji w  W iedniu, stw ierdzając, że naj- 
w ażniejszem i zagadnieniam i na tym  te 
renie, jakie Radę Organizacyjną w  pier
wszym  rzędzie w inny zainteresow ać, są: 
kw estja  m łodzieży i szkoły polskiej. 
W tym  kierunku należałoby w ięc prze- 
dew szystkiem  działać, pozostaw iając in 
ne, mniej wrażne, często n ieistotne spra
w y i k łótn ie  terenow e do w ew nętrznego  
załatw ienia.

Ad. 5). Spraw ozdanie z w izytacji 
Polaków  w Łotw ie w yg łosił p . dyr. S t-  
S zw ed o w sk i.

Charakteryzując na w stęp ie  ogólną  
sytuację na teren ie oraz przechodząc  
z kolei do szczegółow ego rozw ażania  
kw estji zorganizow ania m łodzieży p o l
skiej w  Łotw ie p. dyr. Szw edow ski stw ier
dza, że jedynie silny nacisk  może uzdro
w ić panujące na tym  terenie stosunki.

Zkolei p. dyr. Szw edow ski referuje 
przebiog W szech łotew skiego Zjazdu Mło
dzieży Polskiej oraz pow stanie Związku  
Polskiej M łodzieży w  Łotw ie. Oświetla, 
że, jakkolw iek  Związek Pol. M łodzieży  
w  Łotw ie sta ł się faktem , to jednak  
część m łodzieży (m niejszość) w  obaw ie  
przed Utratą w przyszłości dotychczaso
w ych  rozdrobnionych organizacyj, od
nosiła  się do id ei scałkowmnia m łodzieży  
w Łotw ie z pew ną rezerw ą (np. „Pro
mień" w Rydze). M niejszość ta jednak' 
nie próbow ała naw et opozycji zasadni
czej wrobec oczyw istości przewagi m o
ralnej i ideow ej w ięk szości, reprezento
w anej przez K om itet Organizacyjny Zja
zdu, z prezesem  tego Kom itetu, p. W ło
dzim ierzem  Ihnatow iczem  na czele . 
D latego też n iechęć opozycji uw ydatn iała  
się tylko fragm entarycznie (np. sprawm 
statutu  oraz działanie na zw łokę). N ie
chęć ta m iała również jako drugie źró
dło — ferm enty w ew nętrzne Polonji 
Ł otew skiej. Dlatego też najżyw szą dy
skusję w yw oła ła  nie deklaracja (projekt 
Miż-Miszyna) i sprawy zasadnicze, ale  
kw estja  ustosunkow ania się organizacji 
do starszego społeczeństw a. R eferent 
nadm ienia, że i ta  kw estja  rów nież nie 
m iała ujęcia zasadniczego, gdyż przy
czyną tego b y ły  sugestje  personalne  
(ustosunkow anie się negatyw ne do k ie 
row nictw a Zw. Pol. Mł. w  Łotwde). Fer
m enty na zjeździe, które nie zdołały  
jednak przeszkodzić pow staniu Z. Mł. 
określa jeszcze raz referent, jako objaw  
w tórny ferm entów  w starszem  sp o łe
czeństw ie. Omawiając je szczegółow o, 
dochodzi do w niosku, że podłożem  ich  
są ty lko  sprawy personalne ludzi, k tó 
rym nie podoba się obecny układ s ił 
kierow niczych w  Z. Pol. Mł. w  Łotw ie. 
Nie przypisując im  jakiegokolw iek zna
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czen ia  zasadniczego, referent ostrzega  
jednak przed niedocenianiem  ich.

Ad. 6). O przygotow aniach do teg o 
rocznej sesji Rady Organizacyjnej infor
muje p . d yr . S t. L enartow icz. Przedło
żony porządek obrad na sesji Rady zo
staje przez obecnych zaaprobowany.

Ad. 7). W w olnych w nioskach za
biera głos p. m a rsz  R a czk iew icz  poru
szając sprawę zm iany lokalu Rady.

W w yniku dyskusji Prezydjum Ra
dy poleciło  sprawę tę pozytyw nie do 
dnia 1-X. r. b. załatwić.

Na tem  zebranie zakończono.

R ó ż n e .
K o n f e r e n c j a  w s p r a w i e  w y c h o w a n i a

m ło dz i e ży  p o l s k i e j  z z a g r a n i c y

U chwalona przez ostatn i Zjazd Rady 
Organizacyjnej i zapow iadana od szere
gu  m iesięcy konferencja w spraw ie w y
chow ania m łodzieży polskiej z zagrani
cy, po przezw yciężeniu różnych prze
szkód natury technicznej, zo sta ła  zw o
łan a  przez Prezydjum Rady listopad na 
r. b. w  W arszawie.

W brew pierw otnym  planom , konfe
rencja nie będzie ciałem , obradującem  
przez k ilka tygodni, w zględnie m iesię
cy, lecz będzie starać się spełn ić pole
cone jej zadania w ciągu dwóch dni.

Program konferencji je s t następu
jący:

W pierwszym  dniu obrad, po zaga
jeniu  konferencji przez prezesa Rady, 
p. m arszałka R aczkiew icza i po wyborze 
Prezydjum konferencji, zebrani w ysłu 
chają dwóch referatów , a m ianowicie: 
dyr. St. Paprockiego o „M ło d zieży  p o l
s k ie j w  k ra ja ch  p r z y g ra n ic z n y c h ” i w i
zytatora S. M aciszewskiego o „M ło d zie 
ż y  p o ls k ie j na w y c h o d ź tw ie ”. Pierw sze  
posiedzenie plenarne zostanie zakończo
ne przyjęciem  regulam inu konferencji 
i  zapisam i do kom isyj. Komisyj tych  
przewiduje się 3: organizacyjna, m niej
szościow a i em igracyjna. Dyskusja nad  
referatam i odbędzie się na posiedzeniach  
kom isyjnych, które zajmą godziny po
południow e tegoż dnia, oraz dnia na
stępnego.

W drugim dniu w ieczorem  odbędzie 
się drugie posiedzen ie plenarne, na k tó 
re złożą się: sprawozdania kom isyj, przy
jęc ie  uchw ał, pow ołanie do życia  K om i
tetu  W ychow ania N arodow ego M łodzie
ży Polskiej z Zagranicy i wybór jego 
prezydjum oraz zam knięcie konferencji.

Na przew odniczącego konferencji zo
sta ł zaproszony dyrektor gim nazjum im. 
Stefana Batorego w  W arszaw ie—p. W ik
tor Am broziewicz.

Nowe w ł a d z e  Ligi Mor sk i e j  
i Kolon ja lne j

W dniu 12 w rześnia r. b. u k on sty 
tuow ały się ostateczn ie, wybrane na 
W alnym Zjeździe D elegatów  w e Lwowie, 
now e w ładze naczelne Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej na rok 1932/33 w składzie 
następującym : Prezes Rady Głównej — 
Dyr. J. Kożuchowski, I-y W iceprezes — 
Dyr. Dop. S. Nowak, II-gi W iceprezes — 
Mec. A. Rostek, Sekretarz— Nac*. Wydz. 
A. Zarychta. Prezes Zarządu G łów ne
go — Gen. G. Orlicz - Dreszer, W icepre
zes Jan Dębski, Sekretarz — Dr. W. Ro
siński, Skarbnik — Dyr. Edmund K łopo
tow ski, Przewodniczący W ydziałów: Mor
skiego — Jan Dębski. Żeglugi Śródlądo
w e j — Gen. St. K w aśniew ski, K olonial
n ego—Płk. T. Z ieleniew ski, Komisji Or- 
ganizacyjno-Propagandowej—Mjr. M. Fu
larski, W ydawniczej — Kpt. M. B. L e
pecki.

Prócz tego do Zarządu G łównego, 
jako członkow ie weszli: Dyr. J. Lewan
dow ski, Anna de R osset, Kmdr. S. Fran
kow ski, Nacz. Wydz. F. R ostkow ski, Dr. 
Prof. Kozubski, P oseł L. Tom aszkie’,vicz, 
Płk. S. B rzeszczyński, Płk. St. Strze- 
m ieński. oraz jako zastępcy: Inż. J. Ho- 
rocli, Inż. J. Ginsbert, Dr, H. Gnoiński,
C. Zagórski, St. Z ielińsk i i Dr. B ier
nacki.

S pr os to w a n i ® .
W dziew!,,: numerze naszego wy-

'  daw nictw a „Polacy Zagranicą” na stronie
31—32 urn ■: • Um y •   ?.ję p. M. M iż-
M iszyn a  o • ą p. T. K a/el-
bacha. p . t. . VU-i>n y w spó łczesne  wobec 
za gadn ień  nn> odow ośc iow ych”, w ydanej 
przez I n s t y t b a d a ń  N arodow ościow ych  
w W arszawie,

Ze w zględu na przeoczenia tech n icz
ne i złą  — z w iny  drukarni — k o 
rektę, do recenzji tej zakradło się k ilka  
hSędów n iety łk o  form alnych, ale też 
i m erytorycznych. Najbardziej rażące 
z nich prostujem y:
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Na stronie 32, ustęp, rozpociynają- 
cy się od w iersza 3-go od góry, w inien  
brzmieć:

„D opiero na tle s ta ty s ty k i, na tle 
szczegó łow o  om ów ionej p r z e z  autora  
w alk i o rea lizację  narodow ościow ych  
p o stu la tó w  N iem iec  w sp ó łczesn ych  na 
teren ie  m ięd zyn a ro d o w ym , na tle u sil
n y c h  sta rań  N iem iec  o ra d yka liza c ję  
kongresów  m n ie jszo śc io w ych , ja k  ró w 
n ież  na tle  dzia ła lnośc i n iem ieck ich  in- 
s ty tu c y j, o p ieku ją cych  się m n ie jszo śc ia 
m i— uw idaczn ia ją  się w yra źn ie  re w iz jo 
n is ty c zn e  tendenc je  N iem iec , zm ie r za ją 
cych  do p rzeszczep ien ia  k w e s ty j naro
dow ościow ych  na g ru n t p o li ty c zn y .

W w ierszu 9-tym  od góry (str. 32)

po słow ach „Niemca - rew izjonisty“ — 
opuszczono wyraz „k s ią ż k i“.

W w ierszu 14-tym od góry na tejże 
stronie po słow ach „jedyuie nazew- 
nątrz opuszczono wyraz

R edakcja .

Wy ja śn i e n i e .
Redakcja „N arodowca” w yjaśnia w l i 

ście skierow anym  do nas, iż n ie jest 
pism em  „praw icow em ”, jak to pisze 
p. A. Sob iesk i w  num erze 7-ym naszego  
pism a w  art. p. t. „Organizacje polskie  
w e Francji”, lecz — zgodnie z hasłem  
um ieszczonem  w nagłów ku tego pism a,— 
n ie za le żn y m  d z ien n ik iem  d e m o kra tyc z
n ym , s łu żą cym  do obrony socja lnych  
i ku ltu ra ln y c h  in teresów  w ych o d źtw a .

Nowe wydawnictwa.
P r u s y  W s c h o d n i e .  Przeszłość i teraźniejszość. Książka zbiorowa pod 

redakcją M. Zawidzkiego. Poznań, 1932. Związek Obrony Kresów Zachodnich. 338 str. 
z licznem i ilustracjam i.

Z estaw ienie przeszłości i obecnego stanu prowincji R zeszy N iem ieckiej zwanej 
Prusami W schodniem i rozsuw a przed nami zajm ujący i niezm iernie pouczający obraz 
opanow ania, skolonizow ania i zniem czenia ziem i, która dzięki tem u stała  się jakgdy- 
by w yspą obcą pom iędzy B ałtykiem  a ludam i litew skim  i polskim,

Tym którzy w iedzą, jak dalece nauka h istoryczna i geograficzna niem iecka  
służy oddawna dla obrony i uzasadnienia tw ierdzeń i faktów  zgodnych jedynie z za
borczą i antypolską polityką niem iecką, ukazanie się gruntow nej zbiorowej mono- 
grafji polsk ich  uczonych sprawi szczerą radość i g łęboką moralną satysfakcję.

W iele tu i jakże w ym ow nych kart znajdujem y pośw ięconych  naukow ej resty 
tucji, rew indykacji polskiego dorobku na krańcach północnych  dawnej R zeczypospo
litej, hołdow nikiem  której była cała ta prowincja ze stolicą Królewcem. Tym w spom 
nieniom  historycznym , zatartym  z rozm ysłem  w dziejach pruskich historyków  n ie
m ieckich, pośw ięcone są cztery pierw sze studja w om awianej pracy: „Zabytki przed
historyczne Prus W schodnich”—J. K ostrzew skiego, „Znaczenie polityczne sprow adze
nia K rzyżaków”—K, T ym ienieckiego, „Walka o programy i m etody rządzenia w  Pru
sach K siążęcych” — W. Sobieskiego, „Pam iątki polsk ie w Prusiech W schodnich” —
S. Srokowskiego.

Teren nieustannego ścierania się św iatów  germ ańskiego i słow iańsk iego, arena 
najpotężniejszych  starć orężnych m iędzy Niem cam i a sprzym ierzonem i Słow ianam i 
(G runwald—1410, T annenberg—1914), pomimo całego w ytężen ia  zaborczości pruskiej 
zachow ały do dziś dnia Prusy W schodnie, nie dające się zniw eczyć, zręby odw iecz
nej polskości, jak to w yczerpująco przedstaw iają artykuły  K. N itscha „Język polski 
w  Prusiech W schodnich” i W. Wakara „Struktura dem ograficzna Prus W schodnich”. 
A że ta  ustaw iczna w alka i rugow anie polskości oraz odgradzanie się murem naje
żonym  nienaw iścią  do w szystk iego, co polsk ie, nio przynosi korzyści Prusom W schod
nim w spółcześn ie, w ykazuje przekonyw ająco artykuł A. P lutyńskiego „Upadek gospo
darczy Prus W schodnich”.

Jakiekolw iekby nie były  te trudności — gospodarcze i inne — czytam y w  zakoń
czaniu tej zbiorowej pracy, że „trw ałe rozw iązanie problem u w schodnio-pruskiego  
osiągn iętem  być może przez naród niem iecki n ie  siłą, lecz ty lko drogą porozum ienia. 
Zagadnienie w schodnio-pruskie może być rozw iązanem  nie przeciwko Polsce, lecz 
tylko w zgodzie z P olską”.

W szelkie zaś usiłow ania  uczynienia z „w yspy” dzisiejszej Prus W schodnich  
platformy dla m obilizacji s ił m ających zaatakow ać i pognębić P o lsk ę—skazane są na 
niepow odzenie, gdyż Polska cała, a zw łaszcza na ziem iach graniczących z Prusam i 
W schodniem i rozporządza pierw szorzędnem i atutam i natury duchowej, socjalnej, go
spodarczej i geograficznej.
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P rzyszłość Prus W schodnich zależy od uw zględnien ia  tego obecnego stanu  rze
czy i od liczen ia  się ze w szystk iem i naukam i, jakie przeszłość dyktuje. W yw ody  
i w n iosk i doakonałej m onografji o Prusach W schodnich stanow ią  n iety lko  dorobek  
nauki polsk iej, ale rów nież i uzasadnien ie naszej p o lityk i państw ow ej i kulturalnej 
na tej granicy. (zet)

W ł a d y s ł a w  M o j  m i r  W rocznicę zaw ieszen ia  broni (18. X. 1920 r.) War
szaw a 1932. B ib ljoteczka Rady Organizacyjnej P olaków  z Zagranicy. Nr. 1 32 str.

Broszura pod pow yższym  tytu łem  jest bardzo użytecznem  w ydaw nictw em  dla 
w szystk ich  zam ierzających uczcić na obczyźnie październikow ą datę zaw ieszen ia  
broni pom iędzy P olską a Rosją w  roku 1920. Z w ycięstw o jakie w ów czas osiągn ęła  
P olska, posłuszna  najw iększem u W odzow i naszem u, M arszałkow i Józefow i P iłsu d 
skiem u było  ow ocem  żelaznej w oli Narodu, który czynem  i krw ią obficie przelaną  
dał św iatu  całem u dowód niezłom ny zdolności do n iepod leg łego  bytu. D ecydujące  
odparcie w roga pod W arszaw ą zyskało  w  opinji obcych zaszczytne m iano osiem na
stej rozstrzygającej b itw y w  dziejach św iata.

Solidarny trud całego w ychodźtw a n iem ało się przyczynił do osiągn ięcia  dw a
naście lat tem u w alnego zw ycięstw a nad wrogiem . W w iekopom ną tę  rocznicę w e  
w szystk ich  ośrodkach Polonji zagranicznej pow inny się odbyć uroczyste obchody, 
streszczające obecnym  na nich znaczenie tej rocznicy i przypom inające fakty , podane 
jasno i przejrzyście w  pracy W. Mojmira w ydanej na czasie przez Radę Organizacyjną  
Polaków  z Zagranicy.

RADA ORGANIZACYJNA POLAKÓW Z ZAGRANICY 

zaw iadam ia n in lejszem , że biuro jej  

z DNIEM 12 PAŹDZIERNIKA 1932 r.

zostało p rzen iesion e z ul. K oszykow ej 6a m. 1 

w AL. UJAZDOWSKIE 37 m. 7. TEL. 8-75-79.
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Drukarnia Sp ołeczna PI. G rzybow ski 3/5. Tel. 205-80.



W Y D A W N I C T W A  

RADY ORGANIZACYJNEJ POLAKÓW z ZAGRANICY

P a m ię tn ik  I-go  Z jazdu  P o la k ó w  i Z agran icy

14-21 lipca 1929 r. W arszawa — Poznań — Kraków. 272 stron 
Bogato ilustrowany. Szczegółowe sprawozdanie ze Zjazdu oraz 
tekst 52 referatów. Niezbędny dla każdego działacza i organizacji 
polskiej zagranicą. Cena wraz z przesyłką zł. 18 na papierze 

zwykłym oraz zł. 30 na kredowym.

„ P o la cy  Z agran icą”

Rocznik I. Rok 1930. Stron 372. Zawiera oprócz bogatej kroniki 
przeszło 50 artykułów, oświetlających całokształt zagadnienia 
Polonji Zagranicznej, trak tu jąc o jej życiu i pracy. Źródłowy 
przegląd prac Rady Organizacyjnej. Cena rocznika wraz z prze

syłką zł. 12.

„P o la cy  Z agran icą”

Rocznik II. Rok 1931. Stron 368. Treść, jak wyżej. (Patrz Rocz
nik I.) Cena wraz z przesyłką zł. 12.

Jak  p o w sta ła , czem  j e s t  i co robi R ada O rgan izacy jn a  
P o la k ó w  z Z agran icy

Warszawa. Rok 1931. Stron 32. Z ilustracjami. Popularna broszura 
informacyjno-sprawozdawcza. Cena wraz z przesyłką zł. 0 .50

L u d n o ść  p o ls k a  w  L itw ie

F. Lenkutis. W arszawa. Rok 1930. Odbitka z Lgo rocznika mie
sięcznika „Polacy Zagranicą”. Treściwie przedstawia kwestję pol
ską w Litwie oraz podaje wykaz najważniejszych prac o Pola

kach w Litwie. Cena wraz z przesyłką zł. 0 .40 .

S p ra w o zd a n ie  R ady O rga n iza cy jn ej P o la k ó w  z Z agran icy

za czas od dnia 1 czerwca 1930 r. do dnia 1 listopada 1931 r. 
Warszawa. Rok 1931. Stron 56. Cena wraz z przesyłką zł. 1.
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„ P O L A C Y  Z A G R A N I C Ą "
M I E S I Ę C Z N I K

p o ś w ię c o n y  sp ra w o m  sp o łe c z n y m  k u ltu ra ln y m  
i  g o sp o d a r czy m  P o lo n j i Z a g ra n iczn ej

Specjalny dział p. t. „Sprawy Gospodarcze" poświęcony zagadnie
niom gospodarczego kontaktu  Polonji Zagranicznej z Macierzą 
Ilustrow any bezpłatny dodatek miesięczny pt. „Sport i W ycho

wanie Fizyczne" wśród Polaków zagranicą

W Y D A W N I C T W O

RADY ORGANIZACYJNEJ POLAKÓW Z ZAGRANICY

M I E S I Ę C Z N I K

„ P OL A C Y  Z A G R A N I C Ą "
najdokładniej ze w szystk ich  pism w kraju odzw ierciadla troski naszego  
w ychodźctw a, akcję narodow ą wśród m niejszości polsk ich  zagranicą oraz w ysiłk i 
sp o łeczeń stw a  polsk iego  nad zacieśn ien iem  kulturalnej i gospodarczej w ięź  
łączności m iędzy odłam em  naszego Narodu, liczącym  około  8 m iljonów  Pola

ków , a 30 m iljonow ą Odrodzoną R zeczpospolitą Polską

ren u m erata  roczna w yn osi w kraju — 15 złotych , zagranicą 2 doi. 50 cent. 
Cena pojedyńczego num eru — 1 zł. 50 gr., podw ójnego 2 zł. 50 gr.

U w a g a !  B ibljoteki i czy te ln ie  polsk ie zagranicą korzystają z 50% ulgi

 N ależność za prenum eratę uprasza ślę w płacać na konto . K. O. 13414 =

C e n y  o g ł o s z e ń :  Okładka — strona II, III i IV — zł. 250, /2 125.
oza tekstem  — ‘/i strona zł. 200, '/2 — 100, /4 — 70.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI W arszaw a K o szyko w a  6a m  1. 

■ BIURO RADY ORGANIZACYJNEJ POLAKÓW Z ZAGRANICY =====


